
!Vr. 1 O S We Lwowie. Środa dnia 30. Sierpnia 1876. K o k  X V
Wjcliudzi codziennie o godziliie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . . 3 złr. 75 cent
„ miesięcznie . . .  1 ,  30 „

Za miejscowa „ . . .  1 „ 70 „
Z przesyłką poeztowęCT"

•S 1 w państwie au»trj>ci: / *  r. ct. 
do Pros i Rzesz ;

1 * Francji ................
h  j  Belgii i Szwajcarji . . . .  
t  |  .  Włoch, Turcji i księt. Nadtlu.

jad ) „ Serb ii......................................... /

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

P r z e d p ła tę  1 *»Ki»Mteula p r z j lu iu lą :
We LWOWIE bióro administracji -Gaz. N a r . \  

przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no- 
— ■ ulica 1. 201) i ajencja dzienników W. Piątko” -
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja p. 
Adama, Correfonr de la Craiz, Rengę 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi-
sonuiere

saś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
;re 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Vogler. 
Walifischgasse, A. Oppelik Stadt, Stnleubastei

2. Rotter et Cm. I. Kieiaergasae 13 i G. L. Daubo et 
Cm. 1. Mayimilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Mecem w Hamburgu pp. Haasenstein et Yoglwr.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
nlegają frankowaniu. Manuskryptu drobne nie

Od a d m in istra cji*
Przedpłata na „G azetę Narodow ą' 

z przesyłką pocztową wynosi :
kwartalnie 
miesięcznie

w -m ie jsc u  
kwartalnie . 
miesięcznie

5 złr.

75
30

Lwów d. 30. sierpnia.
(Interpelacja do komisji, zajmującej się zało­

żeniem handlowych składów zbożowych we Lwo­
wie. — Moskiewscy ochotnicy wojskowi, udający się 
dr Serbji.)

Towarzystwo żeglugi parowej na Dunaju po­
stanowiło własnym kosztem wybudować we Wie­
dniu handlowy skład (Enlrepoi) na 3ÓO.QOO ctr. 
zboża. Rada miejska Buda-Pesztu uchwaliła na 
jednem z ostatnich posiedzeń swoich rezolucję, 
wzywającą komitet, zajmujący się planem zało­
żenia.. handlowych składów zbożowych, w stolicy 
Węgier, aby starał się koniecznie w jaknajkrót- 
szym czasję rozpocząć budojyę magągyńów.

I u nas we Lwowie istnieje komitet, złożo­
ny z dejegą$ów Towarzystwa gospodarczego. Iz ­
by handlowej 1 Wydziału krajowego, który wy­
tknął sobie zą zadanie założyć we Lwowie ma­
gazyny handlowe na zboże, przez co wytworzy­
łaby się we Lwowię wćafe .znaczna stacja tai- 
gowa na zboże, gdy dotychczas ogromne masy 
produktów rolnych z Podola i przyległych .pro- 

' ' ------ T ’ na Zachódwincyj, przechodzą przez Lwów na 
śladu niemal, dja tutejszego haiidlu. Już parę ra­
zy mieliśmy 'sposobno^! wyjuęzęży^ jak znaczne 
korzyści podobna instytucja przyniosłaby rolni­
kom naszym. Pomimo to powtórnie przypomina­
my dziś, żę gdyby we Lwowie powstały racjo­
nalnie urządzone magazyny handlowe, to koszto­
wne pośrednictwo hurtowników pomiędzy tutej­
szymi producentami a zagranicznymi odbiorcami 
stałoby się zbytecznem; łatwiej byłoby gospoda­
rzom wyczekiwać z zapasami gotowego na sprze­
daż zboża pomyślńy*ph kóńjunktur handlowych, 
gdyż złożywszy je w magazynie, mogliby otrzy­
mać przea sprzedaniem zaliczkę na zastaw kwi­
tów magazynbwych (warrantów) i w ogólności ca­
ły hagdel zbożowy galicyjski, miałby w instytucji 
składów handlowych nader użytecznego regu­
latora.

rancję kraju dla funduszów zebranych na budo­
wę i urządzenie magazynów. Ta petycja przesła­
ną została uchwalą sejmową do Wydziału krajo­
wego „do sprawozdania na najbliższej sesji."

Nie wiadomo, co więcej uczynił dotychczas 
komitet dla przyspieszenia organizacji tak  nie­
odzownie potrzebnego dla naszego kraju zakładu 
handlowego ?

Mniemamy jednak, że nie inaczej j a k  t y lk o  
w p u b l i c z n e j  d ro d z e  powinna być przepro­
wadzona dyskusja nad pytaniem, jaka forma 
prawna ma być nadana instytucji handlowych 
składów zbożowych — t. j. czy magazyny zosta­
ną po prostu oddane w administrację dyrekcji 
kolei Karola Ludwika, czy utworzy się zamknię­
ta spółka pewnego grona wielkich producentów 

handlarzy, którzy przedsiębiorstwo wezmą w 
swoje ręce, czy też ustrój magazynów oparty zo­
stanie na akcjach bezimiennych, lub też wresz­
cie, czy zastosowany zostanie do tego przedsię­
biorstwa system otwartej spółki zarobkowej w 
myśl ustawy z dnia 9. kwietnia 1873, z ograni­
czoną pojęką uczestników ?

Nie śmiemy przesądzać, co ,w tej kwestji po­
stanowią wytrawni i praktycznie z właściwościa­
mi handlu zbożowego obznajomieni członkowie 
ankiety magazynowej. Leęz z całym naciskiem 
wypowiadamy przekonanie nasze, iż niewątpliwie 
komisji na tern zależeć musi, aby dla swoich pla­
nów pozyskać tak pomiędzy ziemianami, jakoteż 
pomiędzy kapitalistami jak największą liczbę 
zwolenników — względnie uczestników w prąk- 
tycznem przeprowadzeniu tych planów, — musi 
jej ząleżyć na tern, aby jej zamiary stały się po­
wszechnie wiadomemi i gopularaemi w intereso­
wanych w tern warstwach ludności.

. Więc dobro sprawy, t. j. interes całej tej 
nader licznej warstwy ludności naszego kraju, 
dla której rozumna organizacja handlu zbożowe­
go nie może być obojętna, wymaga, aby komisja 
magazynowa publicznie wy łuszczyła, o ile posu 
uęła się naprzód w zrealizowaniu arcypożyteoznej 
myśli utworzenia we Lwowie wielkiego ogniści 
dla handlu zbożowego.

wiczne zabieranie głosu i nadmiar długich I cym działali. Dwaj [Kowalski i Antoniewicz] 
mów uważać za bezwzględną zasługę; ró- j należą do zasadniczej opozycji przeciwko

W Peszcie uwięziono pięciu oficerów mo 
skiewskich, którzy udawali się na plac boju i 
Serbii, lecz po kilkudniowym więzieniu na rożka 
szefa policji peśzteńskiej musiano wypuścić ich 
na wolność. Gdy w czasie naszego powstania w 

1863 rząd austrjacki więził ludzi, podęjrzanych 
p to, iż jada na plac boju przeeiw Moskwie, nikt 
nie widział w tern nic niezwyczajnego, że czy­
niono przeszkody wojownikom przeciwko „za­
przyjaźnionemu mocarstwu". Teraz jednak dypło-

Rozumiemy to bardzo dobrze, jak znaczne 
trudności ma komitet do przezwyciężenia. Po­
trzeba bowiem przeprowadzić najprzód układy z 
administracją kolei żelaznych, dla wyjednania 
koniecznych ułatwień co do warunków transpor­
tu przeznaczonego ua skład zboża, następnie po­
trzeba przeprowadzić rokowania z Bankiem na­
rodowym co do warunków eskontowania kwitów 
magazynowych, a wreszcie co najtrudniejsza w 
naszym kraju, potrzeba objnyśleć sposób zebrania 
kapitału zakładowego i obrotowego.

Ostatnim, publicznie wiadomym aktem czyn­
ności komitetu magazynowego było wniesienie 
petycji do sejmu krajowego, aby w yjednać^wa-

PRACA SY ZY FA .
Powieść

W. Koszczyca.

(Ciąg dalszy.) ?)

gorji odszczególniają się p. Dunajewski do­
skonałością formy i powagą treści swych 
zbyt rzadkich mów, pp. Madejski i Józef 
Badeni zaszczytnym udziałem w mozolnych 
i obszernych sprawozdaniach.

III. kategorja. Małomówiących : 
Apolinary Jaworski 18 przemówień, pp. 

Smarzewski, Wajgart i Stępek po 16, Ry- 
ilzowski, Sawczyński, Pawlików i Pełłech po 
14, pp. Aleksander Jasiński, Haller, br. Baum 
i Czajkowski po 13, Paszkowski, ks. Kacza- 
ła i Jędrzejowski po 12, Szujski, Rey, Frucht- 
man, Cywiński, Szaszkiewicz i Kobylarz po 
11, ks. Król, Iyszkowski i Tetmajer po 10, 
Wereszczyński, Zamojski i Kabat po 9, Zoll, 
Zucker, Bartoszewski i ks. Krzyżanowski po 
8, ks. Chełmecki, Podlewski, Michał Popiel, 
Fecak i Siwiec po 7, hr. Włodzimierz Dzie- 
dnszycki i ks. Mandyczewski po 6, Smolka, 
Paweł Popiel, Piliński, Jędrzejewicz, Szeme- 
lowski, Rutowski, Zawadowski, Agopsowicz 
i Michalski po 5, hr. Gołuchowski, ks. Czar­
toryski, ks. Leon Sapieha, hr. Koziebrodzki, 
Szumańczewski, br. Konopka, Kulczycki, Chra­
pek, ks. Halka i Całkowski po 4, hr. Al­
fred Potocki, ks. biskup Stupnicki, Kraiński, 
Wesołowski, Drozd, Lisiewicz, Kuzara i Iwa- 
uiszów po 3, Szczepański, Szeliski, Weiss- 
mann, hr. Tadeusz Dzieduszycki, Torosiewicz, 
Kaszewko, Firlej i Ozarkiewicz po 2, Dą­
browski, Romer, Głogowski, hr. Stanisław 
Tarnowski, Zenon Krzeczuiiowiez, Włodek, 
Szott, Szurlej, Kuczkowski, Kocko i Wiśniew­
ski po jednem w trzech latach przemówieniu. 

IV. kategorja. Milczących :
1. hr. Baworowski, 2. Bodnar, 3. Bo­

gdanowicz, 4. Breuer, 5. Bukowski, 6. Czyr- 
niański, 7. Filarski, 8. ks. Fortuna, 9. bis­
kup Gałecki, 10. Garbaczyński, 11. Ga Wro­
nek, 12. Hajdamacka, 13. biskup Hirschler, 
14. Horodyski, 15. Hubar, 16. Huppen, 17. 
Paweł Jaworski, 18. Walenty Jaworski, 19. 
Kierepin, 20. Kozanowicz, 21. Oskard, 22. 
dr. Pfeifer, 23. Pietrusiewicz, 24. biskup Pu- 
kalski, 25. Rylski, 26. arcybiskup Itomasz- 
kan, 27. arcybiskup Sembratowicz, 28. hr. 
Siemieński, 29. Słonecki, 30. hr. Szeptycki, 
31. arcybiskup Szymonowicz, 32. hr. Jan 
Tarnowski, 33. Trzecieski, 34. Turczyn, 35. 
arcybiskup Wierzchlejski, 36. Mikołaj Wo­
lański, 37. Ziemiałkowski, 38. Żołądź.

A więc 1 minister, 7 dygnitarzy ko­
ścielnych, 2 rektorów, 4 księży, 2 doktorów 
poaw, 1 prezes Izby handlowej, 1 starosta, 
12 większych właścicieli i 9 włościan w 
przeciągu trzech lat w żadnej sprawie, kraj

wszystkiemu. czego w naszym kraju od 10 lat 
w zakresie politycznym, narodowym lub eko­
nomicznym dokonano, lub co zamierzono. 
Pierwszy obdarzony wielką bystrością, przyto­
mnością i zręcznością, drugi zupełnie pozba­
wiony tych zalet, lecz śmiały i bezwzglę­
dny, tak że jego 108 mów tworzą najcie­
kawszy okaz plewy parlamentarnej.

Dwaj inni [Grocholski i Kornel Krze- 
czunowicz] są mężowie zasłużeni, z wybitną 
przeszłością parlamentarną, pierwszy ogólnie 
ceniony dla swej surowej bezstronności i 
lojalności w postępowaniu, drugi dla nie­
zmordowanej pracowitości i fachowych wia­
domości, jednak niestety w ostatnim Sletnim 
perjodzie sejmowym pierwszy objawiał 
wsze konserwatyzm, do najwyższego stopnia 
posuwający się i przeciwny każdej nowej, cho- 
iażby najzbawienuiejszej myśli, drugi znowu 

czasem zbyt drohiazgowemi poprawkami 
utrudniał uchwalanie ustaw, chociaż w ogóle 
gruntowność jego wiedzy przyczyniała się 
często do dokładniejszego określenia poje­
dynczych paragrafów w ustawach uchwa­
lanych.

Nareszcie pp. Gniewosz i Skrzyński, 
pierwszy zbyt jednostronny i gubiący się w 
subtelnych dedukcjach paragrafowych, drugi 
dla bystrego poglądu i śmiałej inicjatywy 
dla sejmu niezbędny, nieszczęsnym /biegiem 
okoliczności i z powodu, iż nie zdołał zjen, 
dnać sobie partji popierającej jego zamysły, 
obaj także przeważnie w opozycji, w kie­
runku negacyjnym działali. Innym trzem 
posłom między wiele mówiącymi: pp. Zybli- 
kiewićzowi, Grossowi i Chrzanowskiemu mo­
żna przyznać działalność dodatnią i często 
pomyślną, jednak co do pp. Zyblikiewicza i 
Chrzanowskiego z tern zastrzeżeniem, że tam 
gdzie ich poglądy partykularni! krakowskie 
nie licowały z popieraniem jakiejś instytucji 
krajowej i oni w duchu przeszkody i za­
przeczenia występowali [tak w cofnięciu u- 
cliwały o założeniu szkoły weterynarjij.

II. kategorja. Średnio mówiących:
Oktaw Pietrnski 62 przemówień, ks. Za- 

Uliński 53, Madejski 51, hr. Henryk Wo- 
dzicki 49, Ilausner 46, Abrahamowie? 44, 
Erazm Wolański 43, Serwatowski i Spła- 
wiński po 40, hr. Władysław Badeni 38, 
Wężyk 36, Skwarczyński 34, ks. Krasicki 
33, Józef Badeni 3-’, Biłouś 30, Kamiński 
29, Męciński i Józef Jasiński po 29, Las 
kórz 24. Dunajewski, Majer i Weigel po 22,

wilie nieusprawiedliwiouem byłoby potępiać 
żywy udział we wszystkich rozprawach jako 
bezużyteczny lub szkodliwy. Nie popełniając 
ani pierwszego ani drugiego błędu, uważamy 
że konstatowanie, ile razy każdy z posłów, 
których zasługi i zdolności w kraju mniej 
więcej są znane, zabierał głos w sprawach 
publicznych, nie jest bez znaczenia, szcze­
gólnie w przededniu nowych wyborów Wy­
niki są po części dość niespodziane, a kon­
kluzję, w jakim stosunku znajdują się war­
tość i powodzenie mów do ich liczby, zosta­
wiamy każdemu według upodobania.

W ostatnich trzech śesjach. w latach 
1874, 1875 i 1876, obejmujących razem 84 
posiedzeń [23, 34 i 27] wygłoszono 2.477 
dłuższych lub krótszych przemówień, [nie 
licząc w to zabierania głosu dła przekazania 
petycji do jakiejś komisji lub dla zamknięcia 
dyskusji], a więc przeciętnie 29 na każdem 
posiedzeniu.

Te 2477 mów dzielą się w następujący 
sposób;

I. kategorja. Wiele mówiących:
1. P. lir. Golejewski 167 przemówień 

2. p. Kornel Krzeczuiiowiez 130, 3. p. Gnie­
wosz 114, 4. p. .Antoniewicz 108. 5, p.
Grocholski 94, 6. p. Zyblikiewicz 92, 7. p. 
Gross 90, 8. p. Chrzanowski 8 9 , 9. p.
Skrzyński 87 i 10. p. łjow alski 80 przemó­
wień. ltazem więc ci posłowie 1051 razy 
prżeinawiali. co stanowi 40 prc. wszystkie!] 
przemówień. •. w

P. hr. Golejewskiwau należy się pier­
wszeństwo co do gorliwego udziału w roz­
prawach, lecz nawet najzagorzalszemu stron­
nikowi szanownego^ posła nieprzyjdzie na 
myśl, iżby wieloniownosć hrabiego znajdo 
wała się w jakimkolwiek stosunku z tern, co 
nią stworzonem lub w Bycie wprowadzonem 
zostało.

Czynność jego pffeeważnie odpierającą, 
negatywną była. Niyfaz wstrzymywał lub 
zupełnie przeszkodził* wożeniu użytecznych 

bezskutecznie za- 
przeszkodzenie. 

[Dom dla położnic, szkoła weterynaji, bióro 
statystyczne, posada inżyniera kultury kra­
jowej, wystawa krajowa w r. 1877], Z ża­
dną z ważniejszych ustaw, z żadnem z pra­
cowitszych sprawozdań nazwisko jego ńie 
jest połączonem. Główną zaletą jego mów 
jest ich krótkość. Lecz nie tylko p. Gole­
jewski, ale między 9 innemi mówcami tej 
kategorji jeszcze kilku innych przeważnie w 
kierunku biernym, negatywnym, zaprzeczają-

macja moskiewska energicznie protestujei prze-. illstvtllcj i) jeszcze t e ś c i a  b. 
ciwko temu, iż rząil austriacki lub węgierski cza- . * » * • 7 ,
sem bardzo nieśmiało i delikatnie przeszkodzić m ieizał " s^zym anie lubprzeszkodzić
próbuje wyprawom wojskowym przeciwko innemu 
.zaprzyjaźnionemu mocarstwu",

Statystyka przemówień sejmo­
wych w ostatnich 3 sesjach 

W  e  76.
Nikomu zapewne na myśl nie przyj- 

dzie, ciągłą gotowość do przemówienia, nsta
Euzebi Czerkawski 21, Hoszard, Polanowski i ! obchodzącej, nie znaleźli słówka poparcia lub . . . . . . . .  _) •. . . . .Kocyłowski po 20 przemówień. W tej kate-' zalecenia, nagany lub przestrogi. Nie będąc

Nie wytrzymał dłużej Downar, a pomimo na­
legania gospodarza, puścił się w dalszą drogę. 
Pośród nocy ciemnej i mrozu ostrego, przy brzę­
ku jednostajnym dzwonka wystąpił przed jego 
wzrokiem duchowym cały obraz fatalnych sprze­
czności, odzywających się to śmiechem szatań­
skim, to jękiem długim i przeciągłym; dwie sfe­
ry pojęć: wyższa i niższa, walczyły z sobą, a 
słońce prawa postępu paliło bez litości tę osta­
tnią na. korzyść pierwszej. Zaczynał czuć w so­
bie niemocy oznaki, a przed piersią omdlewającą 
wyrastały coraz straszniejsze zapory. Już zabły­
snęła mu myśl, czy zdoła poskromić tygrysy, gdy 
wprowadzi baranka czystego do ich klatki ? Ale 
nie przejrzał jeązcze, zupełnie; tajemnicze słowo 
walki wiekuistej dobrego ze złem, bez ograni­
czeń, bez wytohnienia, bez narzekania, z podda; 
niem się zupełnem, z zaparciem się wygód i u- 
ciech światowych — tego jeszcze ipoęzęiwa jego na­
tura, lecz niedostatecznie zahartowana, wypowie­
dzieć nie umiała.

Pomiędzy pozostałymi na sali już pewne o- 
znaki znużenia dawały się postrzegać. Bliska
była północ. Jeden gospodarz widocznie nie u- 
stawał, a jego przeszywające oko galwanizowało 
poroszenia służby,, niezmordowanej zdaje się, po­
mimo drugiej nocy bezsennej i całodziennej bie­
ganiny. Cały tłum tych Sieniek, Waniek, Try 
szek, huf lokai niewolników, wije się jako zastęp 
opiekuńczy swoich panów, a pomimo to niema 
dla niego ludzkiego względu, uiema litości — 
zamiast nadziei, przyświecają mu w oddali .pęki 
rózg, kije, więzienie, szynel sołdacki i wieczna 
nędza, wieczna niewola, wieczny trud... Niewol­
nicy, dzieci trwogi i używania, zaskorupieli w 
ciemnocie, lenistwem ducha osłabieni, wyrzekli 
się daru najwyższego — wolności, prowadzącej 
do samodzielności, szczytu stworzenia, a za to 
próbę piekeł na sobie za życia doświadczają. Oni 
trzeźwi, oni silni — lecz wzrok jednego pana na 
pół trzeźwego łamie ich wolę, jak  mroźny wiatr 
północy kruszy suche badyle na stepie. Utraciw­
szy wolną wolę, niewolnik i z cnoty wyzuć się

Do Zaliwajkiua niepostrzeżenie zbliżył się 
jego „dwarecki", i coś szepnął po cichu. Eks-hu-

*) Zobacz nr. 155, 163. 165, 166, 167, 168, 
174, 176, 177, 181, 183, 187,188, 189, 190,192, 
193'1-198.

zar mrugnął brwiahii, krząknął, wyprostował się,
i huknąwszy na muzykę, w szalonych prysittdach 
przeleciał do progu sąsiedniego pokoju Lecz za­
nim zamknął drzwi za sobą, zrobił znak ręką 
Kartaszowowi, który nieznacznie podążył na to 
hasło tajerańicze. Cyniczny uśmiech ożywił ich 
znużone oblicza, gdy znaleźli się na osobności. 
Spojrzeli sobie w oczy jakby wspominając prze­
szłość, która wyszczerzała się do nich tajemni­
cami zdrad i podstępów, ich tryumfów i zdoby­
czy podstawą. Książę wyciągnął rękę do Zali- 
wajkina, Uścisnął podaną sobie dłoń, i odezwał 

'ośem ujmującym:
-  Znać akuratmgo żołnierza, co to nigdy 

sprawy nie zasypia. Wszystko macie gotowe ?
-  Tak jest, tej nocy co najmniej zniknie 

piętnaście koni, jutro śledztwo, koza, i przytrzi - 
my rogów zuchwalcowi. Nie takich uchodziliśmy 

Żeby tylko nie odkryto?
O to proszę być spokojnym; nikomu jdo 

głowy nie przyjdzie nas posądzać — wszak Ana- 
my zaszczyt mieć tej nocy pod tym dachem ja­
śnie wielmożnego pułkownika i sprawnika?! Pry- 
gunów też nie gapa, kazał spoić co do nogi żoł­
nierzy; chcąc, możnahy ich samych powjjkradać. 
To mi żart, jakiego dotąd nikomu nie udało się 
wymyślić!..,

, — Zuch z ciebie stary kolego! bez waś nie 
wybrnąłbym z tej biedy. Warunek jednak kładę, 
że wszystkie wydatki ponoszę z mojej kieszeni. 
Nie gniewajcie się przyjacielu; proszę bez cere­
monii powiedzieć, ile teraz potrzebować będziecie ?

Nastąpiły certacje, które jednak wkrótce za­
kończyły się wydobyciem dziesięciu storublowycli 
banknotów jako zaliczki ofiarowanej przez księ­
cia wiernemu przyjacielowi, nieodstępującemu go 
w najtrudniejszych przeprawach.

— Ludek mój sprawny — mówił Zaliwaj- 
kin chowająe pospiesznie banknoty — ale tym 
chamom bestjalskim zawsze potrzeba zatkać 
gardła; będzie ich dziesięciu, dam każdemu po 
setce, i tak „utopimy końce w wodzie." Prygo- 
nowa rachunek zapewne też nie wielki wypa- 
dnie; ale o tern potem.

Kartaszow patrzał z rozczuleniem na swego 
eks-adjutanta, aż mu łzy błysnęły w oku; ścisnął 
go silnie za rękę i obejrzawszy się do koła, 
szybko opuścił pokój. Gospodarz poczekawszy 
zanim zniknie książę, udał się w przeciwną 
stronę domu, gdzie znajdywała się jego kan- 
celarja.

W kancelarji było ciemno, ponieważ okna w 
niej zasłonięto grubemi kocami. Po wejściu pana 
do pokoju zapalono światełka w krytej latarce. 
Dworecki wyszedł, a natomiast wszedł starosta 
wiejski, przeżegnał się trzykrotnie w stronę o- 
brazów na ścianie, i nisko do ziemi pokłonił się 
pann. Chłop nie śmiał zaczynać, i stał w pokor­
nej postawie ze złożonemi rękoma na brzuchu.

IZaliwajkin puścił światło na jego twarz, a sam 
stanął w cieniu, i odezwał się do niego głosem 
poufałym:

— No jakże tam braciszka, iluś zebrał?
— Wszystkich, ile będzie potrzeba; siedmiu 

do tego wystarczy. Niech twoja wielmożność za­
ufa nam, wszak to nie pierwszyua dla nas! — i 
uśmiech spodlenia poufałego przemknął po twa- 
zy chłopskiej.

— Tak, do hultajstwa wam nigdy sprytu 
nie zabraknie, dobrze byłoby, piłybyście tak samo 
sprawowali się i przy robocie dziennej. A roz­
mówiłeś się ż ojcem Jermołajem?

— A jakże, pozwolił poehować w swojej 
obórce kilka sztuczek. Daj mu Boże zdrowie! 
przyrzekł nazajutrz odprawić molębcn wspólny 

i  powodzenie; kazał tylko dać po półrubelka z 
ryła".

— Świętość to rzecz pierwsza; ^wjenodziśż 
w nocy na drogę", nie zapominaj o swibćy do 
cerkwi. Przed świtem powinno być Wszystko 
skończone. Macie Wszystkiego pięć wiorst, a soł- 
daci na śmierć popojeni nie zbudzą się, choćby- 
ście się trochę szastali. Wystrzegajcie się tylko 
psów, dla których weźmiesz mięsa u „dworec- 
kiego"; strzeżcie się też chłopów, bo to zawsze 
szelmy zdradzić gotowi. Jak  przy pro wadzicie 
szkapy, tó zaraz chlusnąć po gardle i zakopać, 
a nawóz równo i gładko porozrzucać. W każdym 
razie zalecam ostrożność, bo jak popadniecie się, 
to o niczem nie wiem; pamiętajcie pałki, knuty, 
katorga, jeśli złapią!" Na każdego przeznaczam 
po dziesięć rubli, z których po pięć wypłacisz 
do ręki zaraz. Jak dobrze pójdzie, słySŻysz bro­
do! to dostaniesz prócz tego gościńca.'Ale pilnuj, 
żeby mnie broń Boże żaden teraz nie upił się, 
bo skórę złupię. No! gołąbku ruszaj! a żwawo, 

żywo, bó to już za północ.
Chłop zebrał pieniądze, nisko pokłonił się. i 

znikł jak upiór W ciemności nocy, a pan wesoło 
zawrócił do gorejących od światła salonów.

Było po pierwszej z północy, śnieg prószył 
i ciemność głęboka panowała, gdy siedmiu chło­
pów orgiejewskich zakradło się do stajni rejmon- 
tjerskich we wsi Prygunowa, i wyprowadziło z 
nich po parze koni Każdego konia obuto w 
łapcie; po chwili ludzie i konie znikli nie zosta­
wiając najmniejszego śladu końskiego ani hałasu, 
bo psy dostawszy mięsa, ńie myśląły ujadać na 
swych dobrodziejów. Jeszcze szarzeć nie poczęło, 
gdy pobite konie zostały pogrzebane, jedne w 
oborach dworskich, a inne w oborze ojca Jermo- 
łaja. Były to konie należące do komendy rotmi­
strza hr. Tnrańt owa, które miały być nazajutrz 
wyprawione do Petersburga.

VI.
Po gabinecie zbytkownie przystrojonym prze­

chadzał się pułkownik Holsztein. a pomimo ran­
nej godziny już był ubrany w surdut mundurowy 
ze szlifami jak  gdyby miał w domu dostojnego I 
gościa. Od czasu do .czasu zatrzymywał się przed 
biurkiem, i zagłąduąw^ay do .rachunków kwater- ' 

Imistrzowskich, cicho wżdycfcaly"albaaroWi kwaśni

ną minę; uczucia te wzbudzały w nim wyższe
łub niższe ceiiy owsa i siana, największych źró­
deł „dochodu1* dowódzcy kawaleryjskiego pułku. 
Drobiazgowe te udręczenia widocznie jednak 
ustępowały przed jakąś ukrytą przyjemnością, 
którą w przestankach szybkiego chodu odkrywał 
uśmiech zadowolenia, wprawiający w galaretowate 
drżenie jego twarz obwisłą. Wzrok jego padał 
na skazówkę zegara pokojowego, a w miarę jak 
się ona posuwała naprzód, wesele jego wzma­
gało się. Nagle się zatrzymał, puścił gęsty kłąb 
dymu z fajki, którą trzyma! w ręku, i mruknął:

— Fiiuf Minuten I . . mam przecie od czego 
zacząć... skarcę zuchwalca!

Dwoista natura pułkownika Holszteina jako 
Niemca i wierńopoddanego moskiewskiego, czy­
niła go zdolnym' być z jednej Strony filozofem, a 
z innej stupajką służbistym. Gwszem -jego teórje 
filozoficzne coraz gruntowniej przekonywały, że 
w obec powodzi „wolnodumstwa* powinna wzma­
gać się proporcjonalnie i ilość palek dla sołda- 
tów, a oficerowie coraz częściej powinni być są­
dzeni lub do aresztu zamykani. Błazeńska żyłka 
niemiecka -  bawienia się w żołnierzy pod wypły­
wem okrucieństwa moskiewskiego, zlanych w sy­
stem umiejętny, czyniły z niego jedno z narzędzi 
najniebezpieczniejszych caratu. Przezorność teu- 
tóńska popychała go jeszcze dalej. Oczekując z 
dnia na dzień upragnionej rangi jeneralskiej, 
chciał ją przyspieszyć szczególniejszą gorliwością, 
pod wpływem której nie tylko propagował teoije 
czci bałwochwalczej dla wszelkiej władzy „po­
chodzącej od Boga", ale nadto wrażał pomiędzy 
podwładnymi pogardę dla rozumu i wiedzy: 
„służbę znaj, a o reszcie nie pytaj !“ — oto była 
treść tego dogmatu.

Coraz szybsze kroki i coraz gęściejsze kłęby 
dymu zdawały się zwiastować tem sprytniejszy 
wybuch sztuczny uczuć chodzącego. Stanął na­
wet przed zwierciadłem, i ze szczególnem upo­
dobaniem jeżył wąsy, starając się ukryć tym 
sposobem promieniejący radością wyraz twarzy; 
właśnie w tej chwili ordynans oznajmił przyby­
cie hrabiego Turańcowa. Lecz zaledwo ten osta­
tni przestąpił próg gabinetu, pułkownik szybko 
ku niemu przystąpił, i odezwał się po brutalsku:

— Rotmistrzu! kto się spóźnia, ten nie 
stworzony do służby wojskowej. Lepiejbyście da­
leko wyglądali, rozpierając się po salonach i bu­
duarach damskich jak zostając oficerem w' służbie 
czynnej...

— Panie pułkowniku! interes bardzo pilny 
służbowy zatrzymał mnie w domu, w skutek 
czego tę parę minut spóźniłem się.

— Nie chcę wchodzić w powody, znam te 
interesa; gdyby trochę dobrej woli, mogłyby być 
one wcześniej załatwione

— Przepraszam pana pułkownika, nie mo­
gły, odebrałem bowiem telegram, w chwili gdy 
opuszczałem mieszkanie, na który musiąlem na­
tychmiast odpowiedzieć. Oto jest on! — tu wy­
ciągnął z kieszeni depeszę.

— Proszę milczeć, skoro o to nie pytam.
Macie mi na to tylko odpowiadać, o co was py­
tać będę. „Wolnodumstwo" szlachetnemu oficero­
wi nie przystoi; kochać hosudara — imperatora 
■' akuratnie wykonywać służbę, to jego najwyż- 

:e zadanie, nie potrzebujące żadnych zgoła ro­
zumowań. Nie pamiętacie o tem, dla tego u was 
straszne nieporządki się dzieją. Odebraliście np. 
onegdaj rozkaz do wymarszu, a tymczasem sie­
dzicie dotąd na miejscu. Co to ma znaczyć?

— Musiałem wstrzymać się z wymarszem, 
ponieważ w wigilię skradziono mi ze stajen czter- 
naścioro koni z rejmonty.

— Jakto? i nie donieśliście mnie o tem na­
tychmiast ?

— Nie chciałem pana pułkownika niepokoić, 
zwłaszcza że ta sprawra należy więcej do policji. 
Mój fundusz zresztą wystarczy na pokrycie nie­
doboru, który i na miejscu da się zapełnić.

— Ja  o tem wiedzieć nie chcę! zdałem bo­
wiem raport dokładny o partji waszej, i dlatego 
musiałem być natychmiast powiadomionym. Wiem 
prawdziwą przyczynę, która was od tego kroku 
powstrzymała. Doniesiono mi, żeście te konie 
przefacjendowali, czy w karty przegrali!

Tego było za nadto. Pułkownik z rozmy­
słem dotknął honor rotmistrza, który odtąd prze­
stał być panem swej woli i krzyknął namiętnie:

— Proszę być ostrożnym i nie zapominać, 
że jest to niehonorowo posądzać kogoś o czyny, 
do których nie zdolny! Przestrzegam was panie 
pułkowniku!

— Nie dosyć więc, że służbę zaniedbujecie, 
ale macie jeszcze zuchwałość mnie odpowiadać 
w ten sposób — aresztuję! proszę oddać szablę! 
Oddaję was pod sąd, za utratę skarbowego ma­
jątku, a to pachnie siermięgą sołdacką !

Turańeow nic nie mówiąc odpiął szablę, i 
spojrzawszy groźnie w oczy pułkownikowi, cisnął 
nią w kąt; to pobudziło do reszty wściekłość 
tego ostatniego, i wrzasnął cały zapieniony:

— Ubiorę was w szyniel sołdacki! Napiszę 
natychmiast raport do korpuśnego dowódzcy, a 
jeśli tam nie otrzymam sprawiedliwości, zaniosę 
skargę do stóp hosudara-impen.tora. Dołożę wszel­
kich starań, aby za tę bezprzykładną zuchwa­
łość skazano was na szeregowego nie do kawa- 
lerji, lecz do piechoty. Idźcie na odwach !

Gdy znikł za drzwiami aresztowany Turań- 
cow, Holsztejn szybko zawrócił się na pięcie, i 
śmiejąc się obleśnie wyszedł z gabinetu do przy­
ległego salonu. Czekał na niego tam książę Kar­
taszow, który na poczekaniu cały był zatopiony 
w przyglądaniu się zabawkom porozstawianym 
na stołach i etażerkach. Uśmiech zadowolenia 
igrał na jego wydętej i czerstwej twarzy, a wy- 
fiksowane i poczernione wąsy ruszały się jak kły 
u dzika. Staruszek bawił się jak dziecko niewin­
ne ; był to dowód spokojnego sumienia, albo pe­
wność powodzenia — ostatnie będzie zdaje się 
trafniejszem. Ujrzawszy wchodzącego pułkownika, 
zawołał do niego dobrodusznie:



wcale apologisfami wielomówstwa, jednak (z 
wyjątkiem przedstawicieli głosów wirylnych) 
trudno nie widzieć w tak uporczywem mil­
czeniu pewnej martwoty i obojętności dla 
spraw publicznych, która do ponownego wy­
boru tych posłów mało zachęca.

Z  t e a t r u  w o j n y .
Przecież doczekaliśmy się choć jednej depe­

szy z Konstantynopola, donoszącej o wypadkach 
na teatrze wojny. Depesza ta wysłana już była 
25 wieczór z Konstantynopola, ale była tak lek­
ka i pusta, tak nic niemówiąca, że uwzględnia­
jąc to, biuro korespondencyjne nie spieszyło się 
wcale z rozesłaniem jej do dzienników. Opiewa 
bowiem następująco:

Z Zajczaru donoszą, że d. 23. Serbo­
wie zaatakowali forpoczty tureckie, ale od­
parci zostali. Z Niszu zaś donoszą pod datą 
24, że Achmed Ejub basza zdobył jedną 
redutę pod Aleksinaczem. Serbowie z Ale­
ksinaczu. przeprawiwszy się przez Morawę 
zaatakowali korpus Alego Saiba baszy, lecz 
z wielkiemi stratami odparci zostali.

Zaprawdę, mogli Turcy nie trudzić się wcale 
z rozesłaniem podobnej depeszy. Nic ona nam nie 
tłumaczy ani wyjaśnia przebiegu wypadków wo­
jennych z ostatnich dni. Mając jednak to na 
względzie, że Turcy nie ponieśli właściwie żadnej 
strategicznej porażki pod Aleksinaczem, i przeto 
z niczem ukrywać się nie mają potrzeby, a z 
drugiej strony uwzględniając to, że we wszyst­
kich tych razach, kiedy Turcy zmieniali swój 
plan operacyjny, i przygotowywali się do wyko­
nania swych znakomitych manewrów, jak z Ni­
szu na Gramadę i Kniażewacz, a następnie z 
Kniażewaczu na Derwęnt i Kzawcę, telegraf ich 
milczał przez kilka dni z rzędu, lub banalnemi 
depeszami starał się zaspokoić ciekawość publi­
czności, był zaś nader wymowny po spełnieniu 
zamierzonego planu; znając przeto tę taktykę 
Turków, brak wszelkich pozytywnych wiadomo­
ści z ich strony, w obecnych wypadkach uważa­
ny jako potwierdzenie wypowiedzianego już wczo­
raj przez nas przypuszczenia, że oni przekonaw­
szy się o niemożebności, a raczej o trudności 
zdobycia Aleksinacza ryczałtowym szturmem 
przysposabiając się teraz do zmienienia swe­
go planu, i po przeprawieniu korpusu Ejuba- 
baszy na lewy brzeg Morawy bułgarskiej, ude­
rzą z całą siłą od zachodu na linię serbskiej Mo­
rawy. Cała rzecz tedy zależy obecnie od tego, 
jak dalece skuteczny opór Serbowie ich przepra­
wie postawić zdołają, a następnie jak uorganizo- 
wana jest pontonierska służba u Turków. Co do 
ostatniego, wiadomo, że jest w najgorszym sta­
nie; przynajmniej tak sądzić można z opisów' 
przeprawy Osmana-baszy przez Timok pod Zaj- 
czarem, wtedy kiedy Lesziani u opuścił tę twier­
dzę. Jeśli więc tam Turcy z wielkim mozołem 
przeprawili się przez rzekę, i ledwie zdołali prze­
wieźć swą artylerję, i to wtedy właśnie, kiedy 
nieprzyjaciel wcale im nie zagrażał; to tem tru­
dniej dokonają tego dzisiaj nad Morawą, kiedy 
Serbowie im pewno ani na chwilę spoczynku nie 
dadzą. Wprawdzie i o. tern pamiętać należy, że 
bułgarska'Morawa jest i znacznie węższa i bar­
dziej płytka niż Timok pod Zajczarem, a do tego 
w wielu miejscach posiada dość dobre brody. 
Gdyby zaś Turkom nie udało się z małemi stra­
tami przeprawić się w pobliżu Katunu, to w ta­
kim razie musieliby chyba, otrzymawszy posiłki, 
jeszcze raz próbować ataku od St. Stefano, albo

— Dalibóg I te wszystkie nasze zabiegi, to 
marność; nad marnościami. Pytam, czy nie są od 
nas stokrotnie szczęśliwsze dzieci, mające do 
czynienia z samemi zabawkami ? Muszę i ja 
mieć w sobie coś' dzięcimiego, bo serdecznie u- 
bawiły mnie wasze cacka prześliczne.

— Są to zbawienne skutki dawniejszego 
wychowania jaśnie oświecony panie; umieliśmy 
wtedy ubóstwiać lmsudara imperatora, kochać się 
na zabój, bawić się calem sercem. A dzisiaj co? 
Młode pokolenie, nauczone rozumować, z wyzię­
bioną wiarą — ani do tańca, ani do różańca. 
Myślą, że mądrość ich nasyci -  mylą s ię ! Za­
nadto mądrzy i uczeni, będą nudzić się i posta­
rzeją przed czasem.

— Macic rację, młodzież dzisiejsza zanadto 
prędko żyje, nas starszych jest obowiązkiem po 
wstrzymywać ją na tej zgubnej drodze — rnusi- 
my dążyć, by ją umoralnić, zrobić stalszą, aku- 
ratuiejszą. A jakże tam stoi sprawa hrabiego ? 
i uśmiech kuma spólnika rozjaśnił twarz ksią­
żęcą.

— Bardzo źle 1 bardzo źle 1— również śmiejąc 
się ciągnął dalej pułkownik — wyobraźcie sobie 
jaśnie oświecony panie, nietylko że konie nie po­
prowadził, ale pokazuje się, że ich wcale nie ma; 
powiada, że mu je pokradziono, lecz ja w to 
wchodzić nie mogę, a do tego zuchwałość, imper­
tynencja — przebrała się miarka, musiałem go 
aresztować.

— Ależ to szkoda prześlicznego młodzień­
ca.?! czy nie mógłbym instancjonować za sy­
nem mego najlepszego przyjaciela ? Zróbcie to 
dla mnie. A co do koni, te skupię natychmiast. 
Nieprawdaż pułkowniku, uwolnicie go?!

— No jakoś to będzie...
I obaj spojrzeli sobie w oczy, podali ręce i 

serdecznie, się zaśmiali. Nie długo potem trwała 
rozmowa, i Kartaszow’ rozpromieniony szybko po­
dążył ku domowi. W gabinecie u siebie zastał 
księżnę, a u drzwi w pokornej postawie stojące­
go Awerina. Oczy męża i żony spotkały się zna­
cząco ; książę przechylił się do księżnej i zako­
munikował o rezultacie wizyty u pułkownika, a 
na ich twarzach rozlał się wyraz, podobny do 
tego jaki kot przybiera bawiąc się z myszą. 
Żółtą twarz księżnej obok pomarańczowych wstą­
żek, któremi był hojnie przystrojony jej ranny 
czepiec, połyskiwała w tej chwili odblaskiem po­
dobnym do skóry miedzianki, a wr oczach zami­
gotał blask gromniczny. Głos jej przeciągły miał 
w sobie coś dziwnie strasznego; przybyło mu na 
raz tyle siły, że prawdziwie krew ścinał w 
żyłach. (D. c. n.)

R ó ż n o ś c i .
* O Ludwiku Wołowskim „list J . J . Kra­

szewskiego.
Przedwczesna wiadomość o zgonie Ludwika 

Wołowskiego była tylko zapowiedzią niestety — 
smutnego wypadku, który nastąpił dnia 15. sierp­
nia. Od dawna chory, napróżno szukając u wód ra­
tunku na diabetes, złamany pracą, której prawie 
do ostatniej chwili nie rzucał, bo się dlań stała na­
łogiem i potrzebą życia — skończył znakomity ten 
ziomek nasz, którego innym za przykład; wystawić 
można zawód prz.ebieźony z chlubą i zasługą 
dnia 15. sierpnia 1876 w Giśors o północy. Nie

też cofnąć się do Niszu i tam przeprawić się 
przez Mramor. Ale w takim razie korpus Alego- 
Saiba byłby na wielkie narażony niebezpieczeń­
stwo.

Wobec braku wszelkich świeżych depesz z 
teatru wojny, skorzystajmy z tej pauzy i roz­
patrzmy się teraz szczegółowo w bitwach, które 
od 19. toczyły się pod Aleksinaczem. Wiadomo­
ści nasze czerpać będziemy z dwóch angielskich 
dzienników, z których jeden Daily News ma ko­
respondenta w serbskim obozie w Aleksinaczu, 
a drugi Standard 2 ma korespondentów w głównej 
kwaterze Abdul-Keriraa. Korespondenci ci wysy­
łali codzień depesze do swych organów, przed­
stawiając dość objektywnie stan rzeczy. Ich więc 
sprawozdaniom zaufać możemy.

I. d z i e ń  w a l k i  (19. sierpnia).
W numerze 195 Gazety podaliśmy sprawo­

zdanie korespondenta Standardu z przebiegu wy­
padków w dniu tym na prawym brzegu Morawy. 
Tutaj zaś podajemy sprawozdanie korespondenta 
do Daily News z przebiegu wypadków na lewym 
brzegu Morawy.

„Dziś rano korpus turecki (Saiba-baszy), po­
suwający się z Niszu po obu brzegach Morawy, 
lecz główną siłą po pagórkach lewego wybrzeża, 
wyparł przednie straże serbskie z Supowacza i 
Goleśnicy, i dotarł aż do Teszicy. Tu na wzgó­
rzach za rzeczką Turią, wpadającą do Morawy, 
napotkał już znaczniejszy korpus serbski, i tutaj 
niedaleko już umocnionej linii aleksinackiej trwała 
długa i uporczywa walka ogniowa. Ogień działo­
wy i karabinowy był bardzo silny z obu stron, 
a tumany pary prochowej, zmięszane z dymem 
zapalonych przez Turków wiosek, zakryły jakby 
chmurą całą dolinę. Główny atak turecki skiero­
wany był na Teszicę, gdzie stała brygada milicji 
serbskiej, wzmocniona piechotą i artylerją, nade- 
szłą z Deligradu. Walka przeciągnęła się parę go­
dzin, gdyż Turcy w znacznej sile uderzali; lecz 
ponieważ tumany dymu zakrywały plac boju, nie 
mogłem ze wzgórz aleksinackich dojrzeć przebie­
gu całej potyczki. Około czwartej godziny popo­
łudniu zaczęli się Turcy cofać, a Serbowie posu­
wając się za nimi, odparli ich aż do Supowacza. 
Piechota serbska walczyła dość -wytrwale, arty- 
lerja strzelała celnie. Wielka radość panuje w 
Aleksinaczu. “

II. d z i e ń  w a l k i  (20. sierpnia.)
Tego dnia korpus Alego-Saiba, mając już w 

swem posiadaniu szańce Supowaczu i nadgrani­
czną redutę serbską, Świną Glawę, wyruszył z 
większemi siłami po lewym brzegu Morawy w 
kierunku do Teszycy. Korespondent do Daily 
News opisuje w następujących słowach walkę 
tego dnia:

„Otrzymaliśmy dzisiaj przed południem wia­
domość, że Turcy ponowili atak i posuwają się 
naprzód. Pospieszyłem więc konno wraz z dr. 
Mackeller i dwoma innymi angielskimi leka­
rzami oraz z korespondentem do Graphic (ilu­
strowany wielki dziennik londyński) z Aleksina­
czu ku linii bojowej. Przebywszy most pontonowy 
na Morawie, jechaliśmy lewym brzegiem rzeki 
przez wsie Pulkowica i Teszica, a następnie zwró­
ciwszy się w góry przez Stublinę do Rośniny 
czy też Rosicy. Na całej drodze spotykaliśmy 
wozy wiozące ciężko ranionych i gromady lekko 
rannych udających się do Aleksinaczu. W prze­
ciwną zaś stronę wraz z nami ku Teszicy i Ro­
sicy, szły bataliony piechoty serbskiej i działa, 
i dość wolno wchodziły na linię bojową. Przy­
bywszy do Rosicy, znaleźliźmy się tuż za linią 
bojową serbską, Linię tę bojową składały gro­
mady i kupki tyralierów; szła ona przed nami 
ukośnie przez połoniny (górskie łąki) na wzgó­
rzach spływających lekkim stokiem ku Morawie, 
a na drugą stronę ku zachodowi przez lasami 
okryte wyżyny. Po za łańcuchem serbskich ty-

miał więcej nad la t 66, urodził się bowiem w W ar­
szawie w r. 1810.

Wołowski wszystko był winien samemu sobie, 
trudowi niezmożohemu, dziwnej wytrwałości i od­
wadze. Obcy, bez stosunków niemal, w początkach 
pozbawiony środków wszelkich, ani się uląkł osa­
motnienia, ani współzawodnictwa, ufny w siły, jakie 
daje p raca ; doszedł on we Francji, gdzie cudzo­
ziemcowi przebić się trudno, stanowiska wysokiego, 
powszechnej czci i uznania. Zmarł senatorem Rze­
czypospolitej, członkiem instytutu i jeduym z naj­
poważniejszych pisarzy na polu ekonomii politycz­
nej i finansów.

O życiu jego i pracach, to co można powie­
dzieć ze źródeł powszechnie znanych i dla wszyst­
kich dostępnych, mieszczą dzienniki i powtarzają 
jedne za drugiemi. My chcemy tu kilka słów dodać 
do charakterystyki i biografii znakomitego człowie­
ka, z własnych ust jego zaczerpniętych. Jest to 
obowiązkiem, którt go się dopełnić nie wahamy.

Szczęśliwy traf kilkakrotnie nas zbliżał do 
zmarłego. W czasie bytności w Paryżu w latach 
przed 1860 i po 1863 ś. p. Wołowski był tak 
uprzejmym, iż piszącemu ułatwił zbliżenie się do 
instytutu i stowarzyszenia ekonomistów. Z nim ra­
zem bywaliśmy na posiedzeniach ich, na których 
Wołowski był zawsze jednym z najczynuiejszych 
członków i przewodniczących. Później, w r. 1872, 
jeśli się nie mylimy, znaleźliśmy się razem w Karls­
badzie, gdzie Wołowski szukał ulgi w cierpieniach 
na chorobę cukrową. Służyły mu też te wody i po­
mogły, ale zupełnie uzdrowić nie potrafiły.

Niemal codzień spotykaliśmy tu nieboszczyka, 
który z żywością sobie właściwą, na chwilę nie 
spoczywając, miał czas pracować, żyć z ludźmi i 
leczyć się razem. Stojąc w Oesterreichischer Hoff, 
codzień prawie puszczał się na dalekie przechadzki 
do Posthofu lub Freundschaftssaal, uczestniczył w 
zebraniach, robił znajomości i nie spoczywał na 
chwilę.

Nie wiem, jakiemu trafowi szczęśliwemu byli­
śmy winni, iż raz w popołudniowej godzinie, dnia 
8. lipca, znalazł czas odwiedzić nas pod Trzema 
Różami. Byliśmy sami. Rozmowa zbiegła na prze­
szłe lata, na ludzkie losy i ich obroty. Wołowski 
był dobrze usposobiony.... Zaczął mówić o położe­
niu swem teraźniejszem i przeszłości.

— Nie wiem, rzekł w ostatku, czyś słyszał, 
jakim sposobem dostałem się do Francji i jak  zdo­
byłem w niej dzisiejsze moje stanowisko ? Może 
cię to zająć, posłuchaj więc.

Jak  najmocniej zacząłem prosić o opowiada- 
danie, byliśmy sami, nic jo  nie przerwało, i oto, 
com posłyszał naówczas z ust ś. p. Ludwika, a co 
szczęściem zaraz po wyjściu jego pospieszyłem za­
notować, nie spodziewając się, że tak rychło zro­
bię z tego użytek.

W  r. 1830 p. Ludwik miał la t dwadzieścia i 
od trzech la t słuchał już nauk w uniwersytecie 
warszawskim. Poprzednio oddanym był przez ojca 
na wychowanie do Francji, gdzie w Collćge de 
Henri IV. znalazł się na jednej ławce z księciem 
Orleanu i zabrał z nim bliższą znajomość. — W 
Warszawie uczęszczał na kursa prawne. Uczniowie 
uniwersytetu, jak  cała młodzież warszawska, była 
celem nieustannych podejrzeń w. ks. Konstantego 
i jego policji; aresztowania, poszukiwania, badania 
nie dawały spoczynku. Wołowski, jako wychowany 
we Francji, a już przez to samo podejrzany, przed 
29 listopada został aresztowany i osadzony u Kar­
melitów na Lesznie. Tu go zastał wybuch powsta­
nia. Otwarły się drzwi więzienia dla niego i innych

ralierów stały kolumny batalionowe i działa,) 
mające, jako druga linia, dać wsparcie tyralie- i 
rom. Ta linia serbskich tyralierów' prowadziła) 
dość żywy ogień z łańcuchem tyralierów turec-j 
kich, który zajmował brzegi przeciwległych la­
sów. W tem nagle działa tureckie ze w zgórza 
na zachodniem skrzydle swojej linii tyralierskiej 
rozpoczęły ogień z boku, i strzelały wzdłuż łań­
cucha serbsluch tyralierów, ciągnącego się przez 
pagórki i dolinę. Przestraszyło to gromady tyra­
lierów serbskich... poczęli szybko i bezładnie co­
fać się i uciekali blizko pół mili angielskiej 
(przeszło kilometr). Lecz naprzeciw pierzchają­
cego w nieładzie łańcucha tyralierów posuwały 
się od Aleksinaczu serbskie bataliony piechoty 
i baterje dział, a zmieszane gromady tyralierów 
cofnęły się za tę drugą linię, która rozwinęła 
się już niedaleko szańców' Aleksinacza.

Wraz z uciekającymi tyralierami przybyliś­
my pod Aleksinacz i z oszańcowanych wzgórzy 
obejmowaliśmy okiem bliższe już nas pole walki. 
Linia bojowa pomykała się coraz więcej ku szań­
com, gdyż serbskie szeregi cofały się. a tureckie 
posuwały naprzód... Już nawet artylerja serbska 
na okopach i w redutach przed Aleksinaczem 
gotowała się rozpocząć ogień z ciężkich dział, jak 
tylko Turcy posuną się na doniosłość strzałów, a 
załogi szańców stały uszykowane za przedpier- 
siami. Wsie Nozrina, Stublina, Litike, Łośnica 
(leżące bliżej Aleksinacza jak Teszica i już po 
za rzeczką Turią), płonęły zapalone granatami 
dział tureckich. Cała dolina w odległości trzech 
mil angielskich przed fortyfikacjami Aleksinaczu, 
zdawała się morzem dymu i ognia. Wreszcie 
linia serbska przestała się cofać, a bataliony 
milicji stojące w laskach i przy palących się 
wsiach, odpowiadały żywym ogniem karabino­
wym na silniejszy jednak ogień dział i batalio­
nów tureckich. Lecz wkrótce Turcy zaczęli się 
posuwać naprzód chociaż powoli, i widzieliśmy 
jak tumany dymu i słupy ognia wybuchały z 
siół coraz bliższych linii szańców Aleksinackich. 
Walka po zachodzie słońca osłabła, lecz szeregi 
wojsk tureckich dotarły przed szańce i reduty 
na doniosłość strzału działowego od okopów’.**

O tym samym dniu podaje korespondent 
Standardu następujące sprawozdanie, wr którem 
opisuje przebieg walki na prawym brzegu Mo­
rawy.

G ł ó w n a  k w a t e r a p o d  R z a w c z ą  
(Niedziela rano). W bitwie pod Rzawczem, stoczo­
nej przedwczoraj stracili Serbowie jedno działo i 
Wzięto im kilku jeńców. Świątyń chrześcjańskich 
ani nie spalono ani nie dopuszczono się w nich 
świętokradztwa, ponieważ Ęjub basza wydał bardzo 
surowe w tym względzie rozkazy. Nie zorganizo­
wani i nie zostający pod dowództwem oficerów ar- 
mji regularnej baszybozuki, nie mają nadal pozwo­
lenia przekraczać granicę serbską. Tak oni, jak  też 
wszyscy Żołnierze mają rozkaz oszczędzać moskie­
wskie panie, oddające się pielęgnowaniu chorych.

Z p o d  D r a s z e w a c z u  w n i e d z i e l ę  
w i e c z ó r .  Arnauci zaatakowali kilka oszańcowań 
Serbów nad Morawą pod Grajaczem, Teszicą i Noz- 
riną. Serbowie uszli z wielkim pospiechem na pół­
noc. Straty ich były bardzo znaczne. Atakujący 
stracili 200 zabitych i rannych.

III. d z ie ń  w a ki (21. sierpnia). 
Korespondent Daily News pisze: Na prawym 

brzegu bułgarskiej Morawy, na wschód od Ale­
ksinaczu przyszło do bitwy. Turcy widocznie 
działali w porozumieniu a niepokojąc Serbów, 
bezustannie na całej długości linii bojowej (4 
mile), grozili otoczeniem Aleksinaczu. Jeden z 
oddziałów tureckich rozpoczął z muszkietów i 
dział z brzaskiem dnia ogień przeciwko oddzia­
łowi serbskiemu pod Katunem. Zdobyto wieś. 
Turcy wtargnęli do Pracewacza, gdy główny 
bój toczył się na lewym brzegu Morawy. Z rana

towarzyszów, z którymi pobiegł się zaraz uzbroić 
do arsenału i z bronią już wybiegł na krakowskie 
przedmieście. A że od kilkn miesięcy zamknięty, 
nie widział rodziców, nie mógł wytrzymać, ażeby 
nie zabiedz do nich na ulicę Mazowiecką i przy­
najmniej im się pokazać.

Rodziców nie zastał w domu, tylko starą ich 
wierną sługę, Teresę, która wyściskawszy panicza, 
dała mu wiedzieć, że państwo oboje byli na Lesz­
nie, u stryja Teofila niebezpiecznie naówczas cho­
rego. Wołowski postanowił choć na chwilę koniecz­
nie rodziców i stryja odwiedzić, ale przerażona 
strzelaniem Teresa samego puścić nie chciała. To­
warzyszyła mu więc. Tym czasem, gdy przecho­
dzili przez Krakowskie, nieszczęściem spotkali się 
z jenerałem Bezobrazowem, który, znając osobiście 
p. Ludwika, natychmiast go pochwycił i razem z 
Teresą na odwach gwałtem zaprowadził. Tu niby 
grzecznie a szydersko poprosiwszy siedzieć więźnia, 
odezwał się do stojącego na straży żołnierza :

— Jeżeli się z krzesła ruszy, kol go bagne­
tem.

Z odwachu wkrótce porwano go i uprowa­
dzono w aleje, do w. księcia i stawiono przed 
nim... Książe był wściekły, przypadł do niego z 
pięściami, wołając:

— A h ! vous me direz encore, que vous ne 
conspirez p as! (A ! jeszcze mi będzie gadać, że nie 
spiskujecie !)

Oddano go pod wartę. Razem z niejakim Mi- 
rosławskim (zapewne z tym, którego grób jest w 
Montrenz w Szwajcarji) prowadzony Wołowski w 
przekonaniu, iż go rozstrzelać mają, uściskał się z 
nim i szedł zrezygnowany. Tymczasem zatrzymano 
ich w fosie wałów, otaczających Warszawę... na­
stępnie zamknięto w oranżerji Mokotowskiej, nie 
dając jeść. Wołowski, który miał przy sobie tylko 
zegarek, wartujący z pięćset franków, musiał od­
dać go żołnierzowi, za kawałek czarnego chleba — 
„Była to moja pierwsza lekcja ekonomji politycz­
nej- —  mówił z uśmiechem. Przez trzy dni poili 
i karmili ich żołnierze wodą, w której sobie mięso 
wieprzowe gotowali.

Po trzech dniach je n e ra ł................. wpadł, po­
słany od w. księcia, oznajmując p. Ludwikowi, że 
ponieważ po Warszawie rozpuszczono wieści, ja ­
koby w Mokotowie pochwytanych więźniów książę 
kazał rozstrzeliwać, przeto książę Wołowskiego, 
jako najwinniejszego — uwalnia na dowód, iż tak 
nie jest, i pozwala mu do Warszawy powracać.

Po krótkim namyśle, jakkolwiek srodze umę­
czony, odmówił Wołowski, oparł się i powiedział, 
że nie pójdzie. — Jak  to? —  dla czego? zapytał 
jenerał zdziwiony. — „Bo jeśli ja  jeden uwolniony 
będę, odezwał się Wołowski — a drudzy zostaną 
w więzieniu, można mnie będzie posądzić, żem mo­
ją  wolność podłością jaką okupił — tego nie chcę...

Książę uwagę tę znalazł słuszną i zgodził 
się na to, aby zabrał z sobą kilku towarzyszów.

Tym sposobem uwolniony niespodzianie, gdy 
się pokazał w mieście, przez kolegów i znajomych 
z niezmierną radością i owacjami został powitany. 
Były to chwile potęgującego się entuzjazmu... Mia­
nowano go zaraz kapitanem gwardji akademickiej, 
formującej się pod dowództwem profesora Szyrmy. 
—  Gwardja ta i Wołowski, który nią dowodził, 
rozpędziła pierwsze kluby zagorzałe, które się na­
ówczas potworzyły.

Później rozdzielono ją  po pułkach i Wołow­
ski mianowany był adjutantem przy księciu Michale 
Radziwille. — Znajdował się czynny w bitwie pa­
miętnej pod Grochowem.

Aleksinaczem datowany z wtorku rano, a potwier­
dzający powyższe doniesienia:

„Główne oddziały Wojsk tureckich znajdują się 
obecnie w dolinie Morawy, prawie na strzał od 
Aleksinaczu. W obydwu ostatnich dniach zaszło 
wiele utarczek i walk działowych. O b r o n a  S e r ­
b ó w  j e s t  b a r d z o  s ła b a .  Z n a t u r y  s i l n e  
s t a n o w i s k a  p o r z u c a j ą  b e z  o p o r n  p r a ­
w ie .  Marsz nasz był dotąd bardzo powolny, co 
jednakże dostatecznie uniewinniają przykre bardzo 
drogi. Dziś nadejść mają z Niszu działa ciężkiego 
kalibru i atak na Aleksinacz rozpocząć ma się ju­
tro lub pojutrze. W  operacjach dotychczasowych 
straty Turków były bardzo małe , straty Serbów 
zaś wielkie, zwłaszcza d latego , że Czerkiesi odci­
nają często pojedyncze ich oddziały.

Dla dokładności podajemy jeszcze następującą 
depeszę sprawozdawcy Daily Teleyraphu  z obozu 
tureckiego. Datowana z pod Aleksinacza w ponie­
działek opiewa: „Tureckie wojska wykonały właś­
nie marsz flankowy z Rzawczy ku Aleksinaczowi. 
W  walkach w niedzielę byli Turcy wszędzie zwy­
cięzcami, wojsko ich trzymało się dobrze Czerkiesi 
oczyścili wsie z nieprzyjaciela i oczyszczają zeń 
drogi. Oficerowie i żołnierze przejęci są jak naj­
lepszym duchem i pewni są zwycięztwa.1*

IV. d z ie ń  w a lk i  (*22. sierpnia).
Korespondent Standardu z głównej kwatery

Ejuba baszy opowiada co następuje:
„W dniu tym walczono tu i ówdzie, ale 

głównie artylerja toczyła ze sobą zapasy. Około 
ótej godziny po południu uderzyli Serbowie na 
brygadę Azisa baszy, która zająwszy pewne 
wzgórze dominowała nad szańcami Aleksinaczu. 
Zrazu zaatakowali pozycję tej brygady silnym 
ogniem działowym, a wkrótce potem rozwinęła 
się piechota i uderzyła na bagnety, jednakże od­
parta została, poniósłszy wielkie straty. Turcy 
przeszli wtedy do zaczepnego działania i posu­
nęli się znacznie naprzód, ale mgła i ciemność 
nocy koniec położyła walce.1*

Korespondent tego samego dziennika z obo­
zu Saiba baszy opisuje w następujący sposób 
przebieg walki tegoż dnia na lewym brzegu Mo­
rawy :

„ S t u b l in a  pod Aleksinaczem, wtorek wie­
czór. Dziś rano uderzyli Serbowie na przednią 
straż korpusu Alego Saiba baszy, a po trzygo­
dzinnej walce odparci zostali i ścigani, cofnęli się 
pod okopy Aleksinaczu, zostawiwszy dużo ran­
nych i zabitych. Z pięciu wsi wyparli Turcy za­
łogi serbskie. Sam jenerał Hussein basza wziął 
udział w szturmie, jaki Turcy przypuścili pod 
wieczór na szańce i reduty nieprzyjacielskie. Ba 
szybożuki okazali i w tym dniu tak jak w po­
przednich wiele odwagi. Przednia straż korpusu 
Alego Saiba baszy dotarła dzisiaj do Mrsolje, na­
przeciw Aleksinaczu.1*

Z tego dnia nie nadeszły jeszcze do nas sprawo­
zdania korespondenta Daily News, przychylnego 
Serbom.

V. d z i e ń  w a l k i  (23. sierpnia). 
Korespondent Standardu z obozu Ejuba ba­

szy, opisuje następująco:
„Dzisiaj w południe uderzył znowu Czernia­

jew na nasze wojska. Dwadzieścia batalionów 
piechoty i dwie brygady artylerji rozwinęły się 
w dolinie, która od Androwaczu, na północo- 
wschód od Aleksinaczu, półkulisto się kończy pod 
samym obozem tureckim. Forpoczty tureckie da­
ły znać o marszu nieprzyjaciela, a w pięć minut 
potem Hussein Hamdi basza, dowódzca pierwszej 
dywizji i Hafiz basza, dowódzca pierwszej bry­
gady, wyruszyli na spotkanie nieprzyjaciela. A 
pomimo że Serbowie przeważali liczbą wojska i 
dział, nie ustąpili im Turcy ani piędzi ziemi, nie 
bacząc wcale na to, jak z powodu utrzymywania 
się na niekorzystnym terenie, ogromne ponoszą 
straty. _

dzo nabożnym i gorliwym katolikiem ; codzień rano 
modli! się w Notre-Dame de Victoires. Obecnie kie­
dy śmiech ucichł z dziwactw człowieka, których 
więcej popełniać nie może, cały P aryż , w którym 
zmarły był jedną z najbardziej znanych osobistości, 
ma wiele o nim dobrego do powiedzenia.

* Prorok żydowski. Nigdzie nie pojawia 
się tylu proroków, co na Wschodzie. Kabalistyczne 
studja ksiąg Żydowskich i komentatorów koranu są 
tego powodem. Powstają też to mesjasze, to nowi 
Mahomeci, niektórzy z nich nawet w dobrej wie­
rze za takich się podawali. W okolicy Adenu w 
Arabii pojawił się taki prorok żydowski, ubogi na­
uczyciel, który między żydami i muzułmanami Ara­
bii propagował zjednoczenie obu wyznań i odbudo­
wanie państwa izraelskiego. Znalazł on licznych 
zwolenników, aż władze tureckie uwięziły go. Nie­
mniej w Anglii powstała między żydami myśl od­
budowania Jerozolimy z pomocą najbogatszych w 
Europie żydów, albowiem idzie tu o odkupienie od 
Turków części Syrji i przeniesienie się tam żydów 
z Europy. Jest to oczywiście równie marzenie, bo 
lubo są Izraelici żywiący tradycje swoje narodowe, 
wszelako ogół nie byłby w stenie porzucić propi­
nacji i lichwy, aby iść pracować ciężko na roli nad 
brzegami Lewantu.

* Proces Markiza Mautegazzo o fałszo­
wanie wekslów z podpisem króla włoskiego Wik­
tora Rmanuela, królewicza Humberta i angielskiego 
konsula we Florencji, oraz podrobienie innych do­
kumentów w złym zamiarze, rozpoczął się jak w ia­
domo dnia 16. b. m. przed sądem przysięgłych w 
Bononji. Suma na jaką wystawione były podrobione 
weksle wynosi przeszło pół miliona franków. Man- 
tegazza podrobił raz także pieczęć konsulatu an­
gielskiego we Florencji; pomiędzy sfałszowanemi 
dokumentami zaś znajdują się dwa pełnomocnictwa, 
do zaciągnięcia pożyczki, rzekomo przez króla, a 
jedno przez królewicza Humberta wystawione; da­
lej dwa listy wrzekomo pisane ręką szefa kancela- 
rji królewskiej pana Aghemo, które dostarczyć 
miały dowodu, że Mantegazza działa podług in­
strukcji odebranej od króla, a w końcu rewers na 
58 obligacyj Towarzystwa monopolu tytoniowego, 
podpisany przez prezydenta Balduiniego. W pierw­
szy dzień rozprawy sala natłoczoną była cieka­
wymi. Oskarżony uznał wszystkie przedłożone mu 
weksle i dokumenty za falsyfikaty, zaprzeczał je- 
jnak, jakoby je sam podrobił, twierdził, że uży­
wany przez króla i królewicza Humberta do pou­
fnych zleceń, odbierał takowe od trzeciej osoby, któ 
rej nazwiska jednak wymienić nie może. Działał w 
najlepszej wierze, ponieważ tajemnicza osoba owa, 
z którą się znosił, zbyt jest poważną, ażeby nie 
miał był jej ufać. Poznał, że jest narzędziem in­
trygi czy oszustwa dopiero wtedy, gdy o wycofa­
niu się już i myśleć nie było można. Rozprawa, w 
której wielu świadków ma być przesłuchanych, po­
trwa ze dwa tygodnie.

* Słonie walczące z lokomotywą. Z In-
dyj donoszą do dzienników .angielskich : Naprzeciw 
jadącemu z średnią szybkością pociągowi nadbiegło 
wielkie stado słoni, które nie chciały zejść ze szyn 
mimo ostrego świstu lokomotywy i wyrzucania pary 
dołem. Przeciwnie przeraźliwy ton świstawki dra­
żnił naczelnika stada do tego stopnia, że rzucił się 
na lokomotywę i atak swój życiem przepłacił. Je­
szcze dwóch innych zgruchotały koła lokomotywy, 
pasażerowie niemało nabawili się strachu, a lokomo­
tywa znacznie została uszkodzoną. Reszta trzody 
ustąpiła ze szyn i długi czas zdziwiona patrzyła 
z pobliskiego wzgórza za odjeżdżającym pociągiem.

grzmiały jeno z obu stroń działa. Bój rozpoczął 
się o 5tej, i wrzał z większą lub mniejszą wie­
dziony zaciekłością do 9tej, o której krótka na­
stąpiła pauza. Turcy robili z Katon na prawy 
brzeg wycieczki wśród gęstych strzałów karabino­
wych i wsi palących się. Z gór wokół Aleksina­
cza grzmiały działa od Prugowacza i Stanci. 
Czerniajew rozkazał cofnąć się bateijom rezer­
wowym z lewego brzegu i iść na ratunek pozy­
cjom zagrożonym. Baterje wnet też zaczęły się 
poruszać, a tymczasem piechota na lewym brzegu 
otrzymała posiłki od brygady szabackiej.

W tym czasie (10. godz. przed południem) 
skończył się pierwszy okres walki, której rezul­
tat niekorzystny był dla broni serbskiej. Wiado­
mość, że ks. Milan opuścił Belgrad, aby się udać 
do Usiczy nie mogła rozentuzjazmować żołnierzy. 
O 11. goidz. rozpoczęto operacje na nowo, a o
12. Turcy znacznie już poprawili swoje położe­
nie. Piechota serbska źle się spisywała, nie mo­
gąc wytrzymać ognia granatów, cofała się od­
działy wując deprymująco na artylerję. Ze zdoby­
tych wzgórz ostrzeliwali Turcy w okół pozycje 
serbskie, a lewe skrzydło tureckie panowało nie­
mal działami swemi nad Aleksinaczem. Zaledwie 
kilka wsi rozdziela armię serbską od szańców 
mostowych a i tych już dosięga ogień dział tu­
reckich. Cała dolina gore i okrywa się dymem 
pożaru. Na prawym brzegu Turcy z równą ener­
gią postępują naprzód. Działa pierwszej linii 
serbskich oszańcowań działają w tę stronę. Koń­
czę depeszę wśród huku dział i trzasku ognia 
karabinowego. Pierścień oblężniczy ścieśnia się 
coraz bardziej. Od 1—3 był spoczynek. Nagle 
Turcy bocznym poruszeniem lewego skrzydła 
wpadli na tyły piechoty serbskiej, na wzgórzach 
S t u b 1 i n y, zachwianej i tak już ogniem dzia­
łowym. Gwałtowny bój się rozpoczął na płasz­
czyźnie z rzadka pokrytej drzewami wśród gę­
stego ognia działowego z obu stron. Ciągle pełne 
dając salwy posuwali się Turcy po pod płoty i 
krzaki naprzód. W chwili ich strzału widziałem 
jak Serbowie zbiegali się w kupy, jak gdyby dla 
utworzenia czworoboków’ i strzelali bez porząd­
ku i bez celu.

Znów rozwinął się tłum i wszystko bezła­
dnie umykało, kryjąc się w pobliskie lasy. Turcy 
postępowali za nimi zwolna. Za piechotą postą­
piła artylerja turecka a owładnąwszy wzgórza 
ostrzeliwała wieś Prcilowicę, oddaloną zaledwie 
kilka yardów od szańców* mostowych. Armia 
serbska stoi jeszcze na wolnem polu, ale Turcy 
już dosięgli linii obronnych Aleksinaczu. O sile 
ich już wam donosiłem. Należy oczekiwać, czy 
Turcy zechcą je zdobywać, czy będą się je obejść 
starali. Wszyscy mieszkańcy Aleksinaczu wynie­
śli się do Paraczyna, bo tej nocy mają Turcy 
rzucać granaty na miasto.

Korespondent do Standardu opisuje nastę­
pującą walkę trzeciego dnia:

G ł ó w n a  k w a t e r a  p o d  B u im ir e m ,  p o ­
n i e d z i a ł e k  r a n o .  Bnimir je s t to serbska wieś 
na drodze głównej do Aleksinaczu. Korpusy Ali 
Saiba baszy i Achmeda Ejuba baszy połączyły się 
zeszłej nocy w oddaleniu nie całej niemieckiej mili 
od Aleksinaczu w stronie południowo-wschodniej, 
w cudowny niemal sposób przebywszy strome góry 
bez żadnej prawie straty. Posuwają się obecnie 
wzdłuż lewego brzegu Morawy.

T e s z i c a ,  p o n i e d z i a ł e k  w ie c z ó r .  
Dziś rano za nadejściem dnia zaatakowali Serbowie 
przednią straż armii Ali Saiba pomiędzy Teszicą 
a Subliną, zostali jednakie po krótkiej walce dzia­
łowej odparci. Dziś rzucono most na Morawie; ju- , 
tro n a  być reduta pod Katunem, najwyższa w o- 
kolicy Aleksinacza, zaatakowaną przez dywizję 
korpusu Ejuba.

Inny sprawozdawca Standardu p rzesya na­
stępujący telegram z głównej kwatery tureckiej pod

Jednakże spostrzeżono rychło, iż go lepiej 
zużytkować było można, zwłaszcza że wychowany 
w Francji, władał wybornie tym językiem. Wcielo­
no go więc do ministerstwa spraw zagranicznych. 
Tu musiał redagować noty, pisać instrukcje, a mię­
dzy innemi, jego jest przekład manifestu do państw 
europejskich, którego autorem był Świdziński.

Wysyłano za granicę jenerała Kniaziewicza i 
hr. Platera, jako sekretarza dodano im Wołow­
skiego. Przydała się naówczas dawna znajomość 
jego z księciem Orleanu, która mu dozwoliła pe­
wne z dworem zawiązać stosunki.

Na tem miejscu pozostał aż do wzięcia W ar­
szawy. Nieszczęsna ta katastrofa, która wszelkie, 
dotąd żywione nadzieje, zabiła — spotkała Wołow­
skiego na paryzkim braku ze stu ostatniemi duka­
tami w kieszeni. Potrzeba było samemu myśleć o 
sobie. Wołowski postanowił zaraz wrócić do uni­
wersytetu i dokończyć kursa prawne. Cuvier, który 
był naówczas grand Maitre de 1’uniyersite — przez 
szczególne względy dozwolił mu wszystkie egza- 
mina aż do Licencić es droits — zdać w przecią­
gu jednego roku. Wypadły one bardzo świetnie i 
szczęśliwie, i jednozgodnemi głosami został p. Lu­
dwik wyzwolony. Profesor prawa rzymskiego Bre- 
ward (?) — winszował mu publicznie.

Zapisał się tedy na listę adwokatów paryz- 
kich, ale o sprawy i zajęcie nie było łatwo, zwła­
szcza obcemu. Po dość długiem oczekiwania, pier­
wszy proces wygrany przyniósł mu tysiąc franków. 
Drugi z kolei na zawsze go zraził i odstręczył od 
zawodu prawnika... Była to sprawa kryminalna o 
gwałt popełniouy przez młodych lndzi upojonych. 
Wołowski, który wierzył w ich niewinność, a wziął 
sprawę do serca i mocno się nią zajął, kazał 
zdjąć plan izdebki, w której miało być popełnione 
przestępstwo, i dowiódł nim materjalnego niepodo­
bieństwa czynu. Sprawę sądzono przy drzwiach zam 
kniętych — obwinieni zostali uwolnieni. Jakież 
było przerażenie Wołowskiego, gdy główny wino­
wajca zeznał potem poufnie przed nim, iż istotnie 
gwałt był popełniony!

Poruszyło go to tak mocno, iż postanowił od 
tej pory zaprzestać praktycznego zawodu obrońcy 
i powziął myśl założenia dziennika Journal de le- 
gislalion et de jurusprudence. (Dok. nast.)

* (cz.) Dziw ak. Zeszłej środy umarł w P a­
ryżu powszechnie tam znany Gagne, w 70 roku 
życia. — Jako literat, chociaż nie humorysta, wzbu­
dzał śmiech dziwackiemi konceptami przekształce­
nia i poprawy świata. Początkowo poświęcił się 
adwokaturze, będąc na usługi wszystkich, później 
jednak przetrzymany cały rok w zakładzie obłąka­
nych, wystąpił wyłącznie jako „adwokat warjatów1* 
i najrozmaitszego rodzaju dziwactwami zdobył so­
bie nawet pewną sławę. Pisał wiele i z wielką 
łatwością, a ponieważ był bogatym, mógł więc pro­
dukcje swego umysłu ogłaszać także drukiem. Z naj­
większą satysfakcją występował przy wszelkiego 
rodzaju wyborach jako kandydat, a odezwy pisane 
za swoją kandydaturą sam własnoręcznie rozlepiał 
po mieście. Wydał między innemi następujące 
książki: „Filantropofagię" poemat, w którym dowodzi, 
że ludzie z miłości pozjadać się powinni, „Kongres 
na ratunek królów i ludów**, „Obeliskiadę*1, „Velo- 
cite-Gagne“ i t. d. Głównym jego projektem poli­
tycznym była idea utworzenia „republiko-cesarstwo- 
królestwa", a ostatniem jego marzeniem był „rząd 
pięciu11, złożony z hr. Chamborda, Napoleona IV., 
z hrabiego Paryża, Thiersa i Gambetty. „Arehi- 
Gagne ', jak go żartobliwie w Paryżu nazywano, 
był bardzo serdecznym i poczciwym, przyległ bar-



Po kilkogodziunej walce Turcy w zupełnym 
porządku cofnęli się ku Katunowi, a chociaż stra- 
eili prawie wszystkich oficerów, walczyli jednak 
jak iwy. Serbowie stali pod zasłoną lasu, mimo 
to zmuszeni byli cofnąć się do okopów Aleksina- 
czu, straciwszy co najmniej 1000 ludzi w zabi­
tych i rannych. Serbska artylerja była tak nieu­
miejętnie ustawiona, że żadnych nam prawie 
szkód nie zadała. Natomiast każdy nasz strzał 
armatni przerzedzał ich szeregi. Około godziny 
5 Turcy przystąpili do zaczepnego działania, co 
ostatecznie zmusiło Serbów do rejterady.

aby warunki pokojowe układały się bez pośred-' nazwiskiem Brzechwa. Powodem śmierci jego było

Sprawa wschodnia.
Odpowiedź gabinetu wiedeńskiego na prośbę 

p. Zukicza miała już odejść do Belgradu, jeśli 
wierzyć depeszy belgradzkiej S. u. F. Courier, 
której pod d. 27. bm. tak donoszą: „Tylko co 
książę Wrede otrzymał z Wiednia telegrafowaną 
instrukcję, że rząd austro-węgierski gotów jest 
ofiarować Serbii swe usługi ku przywróceniu po­
koju, w porozumieniu z mocarstwami konferen- 
cyjnemi i na podstawie takich warunków, które 
nie naruszą „terytoijalnego" statwt quo ante.“

Tegoż samego dnia miała nadejść i odpo­
wiedź francuzka prawie równobrzmiąca z au- 
strjacką, a mianowicie, że ks. Decazes przyłączy 
się do propozycji pokojowych na podstawie stutus 
quo antę helium. Z innych stron nie dano jeszcze 
odpowiedzi, a przynajmniej nie mamy o tern do­
tychczas żadnej wiadomości. Ze wszystkiego je­
dnak wnosić można, że od wszystkich mocarstw 
nadejdą prędzej lub później takie same, tj. ró- 
wnobrzmiące odpowiedzi, bo wszystkie mocar­
stwa, przewidując prośbę serbską, już zjgóry mo­
gły ułożyć przychylną odpowiedź i przygotować 
się do niej przez wzajemne porozumienie. Wszy­
stkie się one musiały zgodzić na to, aby nie od 
rzucać prośby i dać jednakową odpowiedź. Ale 
na niej też kończy się dotychczasowe porozumie­
nie, a teraz dopiero zaczną się istotne trudno­
ści, nad których usunięciem nie lada sprytu i 
usiłowań potrzeba. W Konstantynopolu nie bar­
dzo wierzą w pokój i jeśli Porta godzi się na 
pośrednictwo mocarstw, to nie bardzo by chciała 
zaprzestania już teraz kroków nieprzyjacielskich. 
Stanowisko obu stron na teatrze wojny jest tego 
rodzaju, że z natychmiastowego przerwania dzia­
łań wojennych, wypłyną wszelkie korzyści na 
stronę Serbii, a cała niekorzyść dla Porty. Przy­
puściwszy, że Serbia szczerze żąda pokoju i nie 
zamierza wyjednać zawieszenia broni — po to 
tylko, aby po należytem wypoczęciu, przygotowa­
nia się i reorganizacji — zerwać je następnie, to 
i wówczas jeszcze zawarcie pokoju przy dzisiej­
szych warunkach musi być niekorzystnem dla 
Turcji. Przy preliminarjach pokojowych musi być 
uwzględniony faktyczny stan posiadania, jakie 
zajmują z obu stron wojska w chwili zawiesze­
nia broni. Porta w tej chwili zajmuje właśnie 
mały tylko skrawek księstwa serbskiego, wów­
czas gdy wojska serbskie obsadziły kilka tureckich 
punktów, a czarnogórskie zajęły całe połacie 
kraju, będącego pod berłem sułtańskiem. Stano­
wisko wiec dzisiejsze o wiele niekorzy^niejszem 
jest dla Turcji, niż było przed wojną, co tern 
bardziej jeszcze uwydatnia się, że wojska ture­
ckie mają wszystkie za sobą szanse dalszych 
zwycięstw. Rząd więc ottomański długo będzie 
się sprzeciwiał rozpoczęciu układów pokojowych 
na podstawie zawieszenia broni, którego tak pra­
gnie Serbia, chyba że mocarstwa dadzą mu do­
stateczne rękojmie, iż zawieszenie to broni spro­
wadzi bezwarunkowo pokój podług życzeń ture­
ckich. A czyż podobna przypuścić, aby mocar­
stwa tak rychło mogły się porozumieć między 
sobą i zgodzić na to ? Takaż sama jeśli nie wię 
ksza jeszcze trudność zachodzi przez wzgląd na 
stanowisko powstańców, którzy albo w połącze­
niu z oddziałami serbskimi tudzież czarnogór­
skimi, lub samodzielnie zajmują całe okręgi, po­
cząwszy od granic serbskich aż do Albanii. Czy 
i w jaki sposób mogło by się rozciągnąć zawie­
szenie broni i na powstańców? Wszak w takim 
razie Porta musiałaby ich uznać za stronę wo­
jującą, co już z góry przesądzałoby o rozległo­
ści jej władzy na niekorzyść tejże. Inne trudno­
ści, jak potrzeba ponoszenia ogromnych kosztów 
na utrzymanie armii tureckiej przez cały czas 
zawieszenia broni, podczas którego żołniei-z serb 
ski z łatwością żywić się może kosztem własnym 
w domu etc. pominąć wypada milczeniem wobec 
powyższych.

Rząd moskiewski wiedząc, iż takie trudno­
ści stawiać będzie Porta, usilnie się stara o to,

nictwa mocarstw, bo wie, że mocartwa musiały- 
by zgodnie szukać istotnych rękojmi dla obu 
stron w dotrzymaniu warunków podyktowanych 
przez areopag europejski. Z drugiej strony An­
glia wytęża wszelkie usiłowauia, aby te trudno­
ści usunąć i zniewolić Portę do wejścia w ukła­
dy pokojowe za pośrednictwem wszystkich mo­
carstw podpisanych na traktacie paryskim, przez 
co spodziewa się uszczuplić wpływ Moskwy bez­
pośrednio na Serbię i na przebieg rokowań po­
kojowych. Jak  dalece uda się Moskwie sparali­
żować działalność Anglii i wysforować znów na­
przód trójcesarskie przymierze, to już niebawem 
okaże się przy rozstrzygnięciu kwestji o zawie­
szeniu broni.

Tymczasem zdaje się, że rząd angielski za­
mierza użyć kwestję neutralności moskiewskiej 
za dźwignię do podważenia trójcesarskiego przy­
mierza, w razie gdyby takowe miało wystąpić 
znów na jaw. W ostatnich dniach bowiem mię­
dzy Londynem a Petersburgiem żywa nastąpiła 
wymiana depesz, a jednocześnie stwierdza się 
wiadomość, że w Zemuniu przebywają trzej 
członkowie parlamentu angielskiego w celu prze­
prowadzenia śledztwa co do przechodu wojsko­
wych moskiewskich do Serbii. Gdy — jak już 
donieśliśmy wczoraj — na sprawę tę zwrócił u- 
wagę Andrassego poseł turecki, zapewne z in­
spiracji angielskiej — może więc ona nabrać nie 
małego znaczenia.

W jednej z korespondencyj z Ruszcznku z d. 
6. sierpnia tak jest opisana w Pester Lloydzie 
o z p r a w a  s ą d o w a  p r z e c i w k o  p o w s ta ń -  
om  b u ł g a r s k i m :

Po wydanin przez Portę amnestji ogółowi bę­
dących w śledztwie powstańców’ bułgarskich, mocą 
której policzone im zostało za karę więzienie śled­
cze, odbyła się przedwczoraj ostateczna rozprawa 
przeciwko Zajnowowi, Stojnowowi i Zankowi, jako 
mniemanym „przewódzcom insurekcji/ Pierwszy z 
nich pod względem umysłowych zdolności pierw 
szeństwo ma pomiędzy dotąd przesłuchiwanymi. Ze­
znaniom jego zawdzięcza rząd turecki dokładny 
obraz organizacji komitetów akcji bułgarskiej, oraz 
wiadomość nazwisk przewódzców, a uczynił on to 
dlatego, ażeby siebie uratować. Z zeznań jego do­
wiedzieć się można było bardzo ..pikantnych" szcze­
gółów. Zajnow brał już udział w nteszczęśliwem 
powstaniu w r. 1868, pojmano go wtedy i inter­
nowano w Diarbekirze. Jednakowoż udało mu się 
zawiązać z Diarbekiru na nowo stosunki z komite­
tami akcji połndniowosłowiańskiej w Bukareszcie, 

Belgradzie, w Raguzie i w Kotlarze, jak ró­
wnież z komitatami socjalistów w Genewie i inne- 

tudzież z dr. Palackym w Pradze i f. p., aż 
wreszcie w r. 1875 uszedł do Konstantynopola i 
tam się ukrywał. Według zeznania jego, pierwsze 
schadzki akcjouistów odbywały się potajemnie na 
Pera, mianowicie w pałacu jenerała I g n a t i e w a .  
Przyznał on, że brał także udział w ruchu. Obrońca 
jego kładł naciek na to, że przystawiono go tu ja ­
ko „świadka koronnego", mimo to jednak prokura­
tor żądał na niego kary śmierci, a sąd skazał go 

drodze łaski na dożywotnie więzienie. Ciekawą 
jest przytem rzeczą, że wszyscy asystenci chrze- 
ściańscy głosowali za karą śmierci, widocznie z nie­
nawiści do dennncjanta.

uderzenie w głowę drzwiami w chwili, kiedy wcho­
dził do coupe w celu rewizji biletów podczas ja ­
zdy pomiędzy Doliną a Krakowicami d. 28 tm.

— Zapisy uczniów w szkole Elżbiety przy ulicy 
Zielonej, odbywać się będą dnia 29., 30. i 31. 
sierpnia.

— Uczniowie gimnazjum im. Franciszka Józefa, 
czyli t. z. polskiego rozpoczną prawdopodobnie 
nowy rok szkolny w nowym budynku przy ulicy 
Halickiej, który jest już ukończony zupełnie. Pię­
kny i obszerny ten gmach, mający wielką ilość 
wygodnych sal szkolnych, pomieści w sobie wszy­
stkich 8. klas wraz z paralelkami. Od frontu u- 
mieszczono w niszach statuy: Kopernika, Mickie­
wicza, Czackiego, Ossolińskiego, J .  Śniadeckiego i 
Długosza. Lubo ze stanowiska sztnki figurom tym 
wiele zarzutów uczyuićby można, niegodzi się za­
pominać na cel ich, który i w tym razie pozosta­
nie jednakowym. Pisząc o nowych budowlach, nie 
można również pominąć milczeniem restauracji głó­
wnego szpitalu, przedsięwziętej przez Wydział kra­
jowy. Gmach ten odnowiono już prawie zupełnie, 
zniesiono parkan, zakrywający piękną grecką fasa­
dę środkową i urządzono zajazd przed sam front 
gmachu. Szkoda tylko, że dla urządzenia podwórza, 
czy gazonu, wycięto piękne i wielkie drzewa, przed 
środkiem budynku.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  M i ło ś ć  
i k o r a l e .  Marja Trefkowska, służąca, bawiąc się 
d. 24. t. m. w szynka przy ulicy fnrmańskiej w to­
warzystwie pewnego kelnera, przebrała miarkę w 
trunku a gdy ją  jej adonis wyprowadził na świeże 
powietrze do miejskiego ogrodu, zasnęła na ławce 
wśród chłodu i zieleni krzew’ów. Obudziwszy się po 
dłuższej chwili nie zastała już nikogo koło siebie 
i spostrzegła zarazem, że jej ktoś ze szyi zdiął 
pięć sznurków korali. Rewizorowi policji p. Mille­
towi powiodło się tego samego dnia wyśledzić po­
sądzonego o tę kradzież kelnera Karola Śliwińskie­
go. Przytrzymał go rewizor policji na drodze do 
kolei żelaznej, którą zapewne chciał uwieźć serce 
i korale swej bogdanki Korale istotnie miał przy 
sobie, serca nie reklamowano w policji.

.. Z nad złotej Lipy " Korespondent G a­
zety Narodowej Nr. 194 „z Pokucia" opisując re- 
gistratnrę sądową w Rossowie przystrojoną w pej- 
sate njarmnłkowane mundanty nie opisał skutków, 
jakie w skutek podobnego buszowania w aktach 
urzędowych powaga sądowa doznaje: Otóż miałem 
w delegowanym sądzie w Stanisławowie sprawę 
drobiazgową, która w dwóch terminach na moją 
korzyść rozstrzygniętą została, aż tn przy trzecim 
terminie donosi mój zastępca ze Stanisławowa, że 
sprawę przegrałem, bo akta poprzednich terminów 
z registratnry zginęły. Podobne prawie na komendę 
znikanie aktów z registratnry sądowej niemniej też 
okoliczność, że delegowany sąd w’ Stanisławowie 
nie będąc kompetentnym do rozstrzygania tej spra 
wy nie odesłał jej do właściwego kompetentnego 
sądu, ale samowładnie rozstrzygał, mimowoli 
prowadza mię na przytoczone w korespondencji z 
Pokucia wyrzeczenie pewnego hucuła. Czas byłby 
najwyższy, aby registratnry sądowe były szanowa­
ne jak świątynie, a gdy chałaty w aktach bu­
szować przestaną, wykonywanie sprawiedliwości za­
pewne nie będzie ulegało podobnej samowoli, jakiej 
właśnie doświadczyłem.

(Podpis.)
Z Shangai donoszą do „Ajencji Reutera" 

r kaplicy francuskiego poselstwa w Ning kn, w 
prowincji Nang-hoe, kapłan odprawiający nabożeń­
stwo oraz kilkn modlących się katolików, zostali 
zamordowani przez Chińczyków.

Tuilerje, spalone przez komunistów w r. 
1871, odbudowane będą w roku przyszłym i pod­
czas wystawy powszechnej stać mają już gotowe 
zupełnie.

ministrów, zwołana w kwestji zmiany panu­
jącego, w której brali udział także pierwsi 
dygnitarze państwa, proklamować Abdula 
Hamida sułtanem. Proklamacja ta nastąpi w 
każdym razie przed początkiem najbliższego 
llamazauu.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wiedeń dnia 28. sierpnia 1876. Na dzisiejszy 

targ przypędzono z Galicji 2232, z innych prowin- 
cyj 2039, razem 4271 sztuk wołów. Płacono za 
10O kilgr. wagi za galicyjskie po 56 do 59 zł., za 
węgierskie po 55 do 60 zł., za niemieckie po 54 
do 59 zł. Wiedeń na swoją potrzeb zakupił 1351, 
a prowincja 2454 wołów. Niesprzedano 466 sztuk.

W  teatrze hr. Skarbka.
We środę d. 30. sierpnia 1876.

Występ pani JU L JI MAY.

W a lk a  k o b ie t
Komedja w 3. aktach pp. Scribe i Legonvć, prze­

kład z francuskiego.
O S O B Y .

Baron Montrichard P. Fiszer
Hrabina d’ Autreval p ani J„ii‘a May.
Leoncja de Yillegontier, jej

siostrzenica 
Henryk de Flavignenl 
Gustaw de Grignon 
Żandarm 
Służący

Pni Woleńska. 
P Woleński.
P. Kwieciński. 
P. Galasiewicz. 
P. Nowicki.

Rzecz dzieje się w zamku d’Autreval pod Lugdu- 
nein w roku 1817.

Pan Gustaw Fiszer wystąpi po raz pierwszy po 
______________powrocie z urlopu.

Początek o godz. wpół do 8. wieczór.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 29. sierpnia 1876. 

godzina 10. miuut 45 przed południem.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— W  sobotę wystąpi p o  r a z  p i e r w s z y  

nowo zaangażowany śpiewak baryton p. V e r d t , 
w operze „Trubadur."

— (cz) Przedwczoraj przedstawiono po raz drogi 
w ostatnich czasach komedję Aleks. Fredry p. n. Cio­
tunia, z tą  samą co po raz pierwszy obsadą. Nie 
pisaliśmy o tern przedstawienia wprzódy, rzncimy 
więc obecnie słów kilka, zwłaszcza że niektóre role 
w „Ciotuni" znalazły n nas bardzo dobrych wyko­
nawców. I  tak do roli tytułowej nie ma zapewne 
w Polsce lepszej artystki, jak  nieoceniona nasza 
pani Aszpergerowa. W scenie, w której pociesza 
Zofię, że zabrawszy jej Alfreda da jej szambelana, 
była p. A. istotnie nieporównana. Doskonałą Zofią 
była pani Woleńska i w wspomnianej scenie była 
ona nawet dość niebezpieczną pod względem skoń- 
czoności gry rywalką pani Aszpergerowej. Szambe­
lana grał p. Dobrzański i założyćby się można, że 
nikt lepiej od niego] nie wywiąże się z odczytania 
listu w drugim akcie. Odegrał on tę scenę z głę­
boką prawdą, daleki od zbytniego realizmu i od 
przesady, w którą bardzo łatwo popaśćby tu mo­
żna. Pani Linkowska, Kwieciński i Woleński także 
dobrze swe role oddali.

— Wczoraj z marł konduktor kolei Albrechta.

Lwów, z Izby handle 
wej dniu 29 sierpnia. 
1. Akcje za sztukę. 

(bez kupon* bieżącego.)
Koloj gal. Kar. Lud.

Lwów. - Czerń. • Jasny
Banku hip. gal. po 200 zł. 
Banku kred. gal. po 200 zł 

1J. L isty east. ea 100 zł. 
(bez kupona bieżącego.) 

T«>w. kred. gal. 5 pr. w. a.
,  « ,  4 pr. w. t  
„ „ 6  pr. okrt*.

Banku kip. gal. 6 pr 
Gal. zakł. kred, włożc. 6 pr

w. a. . . .
111. L isty  dłużne

ta  100 zł.
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galieji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 16 lat

Tow. kred. miej. 6 pr w a. 
1 V. Obligi ea 100 tł. 
Indemnizacyjne galic.
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Loey miasta Krakowa

,  ,  Stanisławów
F. Monety.

Dukat holenderski . . 
Dukat cesarski . . . .  
Napoleondor . . . .  
Pół imperiał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasows 
100 Marek niemieckich
S reb ro ..........................
Kupony w srebrze 
Wiedeń, 26. sierpnia. 
Powszechny dług pan

$twa (ea 100  jsł.)
Kent, austr. w banku. % pr 

„ ,  w sreb. 5 ,
1839 całe losy (in. k.

placaj żąda. placąj żąd:i

Oblig. indem. (100 tł.)  
Galicyjskie

Inne publicene pożyci 
Węgier. poi kol pc 120

85 70 
90 — 
14 25
1825

86 4' 
79 75 
86 <0 
88 75

poż. koi. podOOfr 

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 12» 
Bodencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust po 600 zł. 
Franco - austr. po 100 zł. 
Franco - węgier. po 2Oo zł. 
Gal. bank. hip. po 200 zł 
Gal. bank dla band, i przew

pe 200 złr...................
. zakł. kr. ziem, po 2<xt zł. 
iten bank po IGO zł.

Banku nar. austr. po 6o0zł 
Baniu pow.aust. po 200 żł 
Iniocbank po 140 zŁ 

Vereinsbank po 100 
V.irkehrsb. pow po 140 
Wied. bankvur. po 100

Tow. kred. miej. 6 pr. w. 
Galic. bank hip. 6 pr. w ,

„ Zak.kr.włość.Gpr.w 
Bana nar. austr. in. k. 6 pr.

Obligacje pierwseeń 
stwa kol. (ea 100 z ł.)  

Albrechta po 300 zl. 6 pr.
100 zł. . . .

Akcje kolei*
86 60 Albrechta po 200 zł.
110 ~  AlfÓldzkiej po 200 zł. 

Ilniestrzańskiej „ 
Elżbiety „ n
Ferdynanda półn. po li 00

9 2 -  
1550 „ 
19 75,

6 82

i. k. .
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Szl. (cent.) po 2't> 
Aust pół. zacłi. po 200 zł. sr 

, „ ,  lit. B. po200zł. sr.
h; Rudolfa po 200 zł. sr. 
07 Siedmiogr. po 200 w. a. sr 

Staatseisb. Ges. 200 zł. w.s 
Siidbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Wegiere. pół. wschód. p«

200 zŁ sr......................
Węg. wsch. (Ostb.) po 21* 
*Vęg. zacb. (Westh.) pi 

200 zł. w. a. . . . . 

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow. aust po 200zŁ 

,  wied 
tanich pon

171
3160

W»60jl09 — 
8 7 -  

28.150

Czeska s.30o zł. 5 pr. s w. a 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. sr w. a 

ein. 1862 6 pr. . .
om. 1870 5 pr. . .

„ em. 1872 5 pr. . . 
Ferdynanda pół. 6 pr. m. k 

5 pr. w. s 
» » 8 pr. »

G»IK.L.300zł.5pr.rs. v 
,  II. em. 6 pr. ,
„ 1U. em. 1871 30
,  lV .m i.a800zł.5pi 

. Czor. Jas. 1. em. 1865 
300 zł. 6 pr. srebr. w. u 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zl. 5 pr. srebr. w. a. 
’. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zŁ 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 6 jr. 
srebr. w. a. . . .
, em. 1869 pc SCO zł 

6 pr. srebr. w. a 
, „ i872 po Wfl zl

5 pr srebr. w. a. 
Siedmiogrodź, fr. 5oO pr 
Papiery loteryjne (set j

L isty  zasł. ( ta  100 eł. 
8460 86 — Bodencred.aUg.óst6 pr.s 

„ spłać, w KS lat 5 pr ws

75 Zak. kr. dla handlu i p 
Klary po 40 zł. on k. . 
Kegletich po 10 zł. m. k 
Krakowska po 20 zł.

10160 Paliły po 40 ,  .
32 25 Rudolfa po 10 „ „ .

Ks. Salw po 40 ,  „ .
St. Genois po 40 „ „ .
Stanisławowska (poż.) p< 

20 zł. w. a. . . . 
Waldstmn po 20 zł. m. k 
Wiudiszgratz po 20 zł. „ 

Dewizy 3 miesięczne.) 
'erlin 100 mark. . . .
Frankfurt 100 mark .

9 0 — HambunrlOOmark. mark 
Loi.dy i ;0 ’L St. rL 
Panrt ł<»' frank.

106

— Kronika prowincjonalna. W e d łu g  te ­
le g r a m u ,  z d .  27. hm. z Buczacza, popełnione 
tam zostało w nocy z soboty na niedzielę potrójne 
morderstwo, połączone z rabunkiem. Ofiarami zbro­
dniarzy padli: tamtejszy izraelita E. Meckler, jego 
żona i służąca.

B r z e ż a n y .  W  Szybaliuie powiesił się dnia 17. 
sierpnia Józef Golibroda, oddany nałogowi pijań­
stwa. — W Wierzbowie spaliło się dwuletnie dzie­
cię wiejskie, które posadzono nieroztropnie na pie­
cu koło ognia.

Straszny pożar nawiedził dnia 
20. sierpnia gminę Oleny. Ogień wybuchł właśnie 
w czasie, kiedy mieszkańcy znajdowali się na nie­
szporach, a przy dość silnym wietrze z tak gwał­
towną szybkością się rozszerzał, że nim przestra­
szona ludność pomyślała o ratunku, płomienie ogar­
nęły już kilkanaście domów. Zgorzało 138 zabudo­
wań, między któremi znajdowało się 40 domów 
mieszkalnych i 6 stodół, napełnionych zbożem. 
Szkoda wynosi 25.000 zł., a zaledwie trzech go­
spodarzy było ubezpieczonych. Przyczyną pożaru 
była nieostrożność dzieci bawiących się zapałkami. 
Zarządzono składki w obrębie powiatu na pierwsze 
wsparcie nieszczęśliwych pogorzelców. Dnia 19 
bm. zniszczył ogień trzy  stodoły w Lipsku i wy­
rządził szkodę na 1800 zł.

D ą b r o w a .  Utonął w stawie w Bagienicy dnia 
16. bm. podczas kąpieli kupiec dąbrowski izraelita, 
Naftali Kam. Padł on ofiarą swej szlachetności, 
widząc bowiem, że tonie nie opodal od niego ma­
ły chłopak wiejski, pospieszył mu na ratunek, i 
ocalił mu istotnie życie, ale sam znalazł śmierć w 
głębinie.

G o r l ic e .  Pożar zniszczył 13. bm. w Ropicy 
polskiej zagrodę włościańską wraz ze stajniami i 
stodołą. Przyczyną pożaru było niedbalstwo same­
go właściciela.

G ró d e k .  W Zawidowicach powiesił się dnia 
2. sierpnia na belku w szopie parobek Danyło 
Tymczyszyn. Poprzedniej nocy zajęty był żęciem na 
polu, nadedniem położył się pod drzewo przy dro­
dze i usnął, a gdy się przebudził, spostrzegł, że 
mu ktoś nkradł sierp i cały zarobek. Zrozpaczony 
tą stratą odebrał sobie życie. — Rano dnia 23. 
bm. znaleziono o kilkadziesiąt sążni od stacji ko­
lejowej w Gródku koło budki nr. 284 zwłoki nie­
znajomego mężczyzny, który pod kołami lokomoty­
wy znalazł śmierć okropną. Noga prawa całkiem 
oderwana leżała o dwa sążnie od tołuwia, noga 
lewa trzymała się korpusu tylko kilku strzępkami 
mięśni, czaszka zdruzgotana, mózg rozbryzgany na 
szynach, w głowie ani śladu twarzy, oczu i czoła 
— tylko okropna dziura aż w głąb tylnej czaszki. 
O ile rozpoznać się dało, mężczyzna ten nieznajo­
my liczyć mógł lat około 40, włosy miał rudawe 
i małą bródkę tegoż kolorn, ubranie liche i wy­
płowiałe, bieliznę grubą, a na nogach kamasżki 
podarte. Ręce i nogi były m ałe; dłoń delikatna nie 
wskazywała człowieka z pracy rąk źyjącego. Oko­
liczności, badane na miejscu, przemawiają za sa­
mobójstwem.

K a m io n k a .  Pożar zniszczył w nocy na 17. 
sierpnia w Środopolcach domy i zabudowania go­
spodarcze sześciu włościan tamtejszych.

K o ło m y ja .  Z źaln i tęsknoty za mężem, u- 
więzionym za zbrodnię zabójstwa, odebrała sobie 
5. sierpnia życie Eudosja Pawluk z Babiniec przez 
powieszenie.

K ro sn o .  Szczególny wypadek zdarzył się pod 
Iwoniczem: Hr. Michał Załuski jadąc dnia 12. sier­
pnia do zakłada kąpielowego po pod cmentarz, 
spostrzegł, że na grobowcu rodzinnym hr. Zału­
skich brak płyty marmurowej z napisem. Hr. Za­
łuski zatrzymał się i wstąpił na cmentarz, gdzie 
go uderzył przerażający widok. Oto kilkucetnarowa 
płyta, obrócona napisem do góry, leżała na ziemi, 
a pod Dią znajdowały się zwłoki mężczyzny, któ­
rego na śmierć przygniotła. Zwłoki leżały na wznak 
z podgiętemi nogami, co pozwala się domyślać, że 
nieszczęśliwy zapewne klęczał przed grobowcem, a 
powstając z miejsca oparł się o rękojęść wystającą 
z płyty grobowej, która w tej chwili oderwała się 
i przywaliła go swym ciężarem. W  nieszczęśliwym 
poznano gościa zakładu kąpielowego, Franciszka 
Gliwę, nauczyciela szkoły ludowej w Szówsku, w 
powiecie jarosławskim.

— Roztiół. 26. sierpnia. Nowa Rada gminna 
przyniosła nam nową zwierzchność, a co ważniejsze 
nowego burmistrza w osobie dyrektora Towarzy­
stwa zaliczkowego, pana Jana Bedlewicza. Z wy­
jątkiem kilku zacofańców dawnego szleńdrianu. cała 
lndność tak chrześcjańska jak  i żydowska naszego 
miasteczka przyjęła tę wiadomość jako wstęp ku 
lepszemu. Pan Bedlewicz odbiera miasto nasze zni­
szczone, a zubożone i zdemoralizowane, ma więc 
sposobność na każdym kroku uczynić coś pożytecz­
nego i dobrego, a przyszłość okaże, jak  dalece na­
dzieje nasze się ziściły. Tuszymy jednak, że od 
dawna nam znana sprężystość i sumienność naszego 
nowego burmistrza nie zawiedzie tych nadziei i po­
zwoli nam z wystrzałami możdzierzowemi, któro 
wczoraj na cześć jego brzi

jpolskie „szczęść ci Boże.*

Wczoraj doniósł telegram, że 5 oficerów mo­
skiewskich, aresztowanych w Peszcie jako podej­
rzanych, iż jadą walczyć przeciw Turkom, kazał 
naczelnik policji puścić wolno, a tuż potem to 
jest wczoraj znowu przytrzymano 50 ochotników 
moskiewskich, lecz ich już nie aresztowano, lecz 
pozostawiono im wolność mieszkania w hotelu; 
zabroniono im jednak dalszej podróży do Bel­
gradu, dopóki ministerstwo nie rozstrzygnie, czy 
ich do Belgradu puścić. Zapewne i pierwszych 
pięciu pod tern zastrzeżeniem puszczono na wol­
ność. A więc w Węgrzech już nietylko Serbów 
węgierskich, podejrzanych o spieszenie w szere­
gi serbskie, aresztują i więżą, ale nawet obcych 
poddanych, przejeżdżających przez Węgry, gdy 
tymczasem w Przedlitawii najmniejszą przeszko­
dy władze ani tutejszym ani obcym nie czynią, 
chociaż wiedzą, iż jadą do Belgradu. Nawet 
paszporta bardzo łatwo uzyskać. Odbija się w 
tern postępowaniu system prawdziwego du­
alizmu !

Ażeby peszteuska policja przytrzymała Mo­
skali bez wiedzy ministerstwa węgierskiego, i do­
piero dokonawszy aresztowania, czekała rozstrzy­
gnięcia ministerstwa, trudno uwierzyć. U nas 
władze policyjne, zdają wyższym władzom coj 
dzienne relacje o przejeździe ochotników moskiew- 
skiclu ale wyższe władze na te doniesienia milczą.

O operacjach Turków pod Aleksinaczem mil­
czały przez dni kilka biuletyny tureckie. Dziś 
donoszą, że drutów telegraficznych z pod Aleksi- 
naczu do Niszu wcale niema dotąd, a z Niszu 
idące przez Bułgarję codziennie prawie są prze­
cinane przez bułgarską ludność. I dlatego komu­
nikacja telegraficzna czasem i dwa dni jest przer­
waną. Ostatni telegram z Niszu brzmi:

NiSifi d. 28. sierpnia. Z głównej kwa­
tery (pod Aleksinaczem) donoszą, że w usy­
panych przez wojska tureckie baterjach już 
rozpoczęto ustawianie dział oblężniczych na 
lewym brzegu Morawy. Ponawiane, bardzo 
zacięte uderzenia Serbów, kuszących się o 
odebranie zdobytych przez wojska tureckie 
stanowisk, odparł zawsze świetnie korpus 
Ali Saiba baszy.

Na prawy brzeg Morawy, do Katunu i Do- 
brojewacza, nie mogą być nawet oblężnicze działa 
dostawione, gdyż od drogi bitej, po prawym 
brzegu Morawy od Niszu do Aleksinaczu idącej, 
niema żadnej prawie drogi bocznej do Katunu, 
Dobrojewaczu i św. Stefana.

Przed Horwatowiczem od Kniażewacza do 
Gramady nstępowała dywizja Fazly baszy, lecz 
gdy od Derwentu na Archandel skierował swój 
marsz Horwatowicz, Fazly basza otrzymał od 
Abdul Kerima baszy rozkaz, ażeby przez tery- 
torjum tureckie na Topolnicę spieszył z swem 
wojskiem na prawy brzeg Morawy, ku Katunowi 
i tam wsparł inną dywizję turecką.

Marsz ten uciążliwy wykonał Fazly basza w 
dwóch dniach tak, że d. 25. bm. wieczór, a więc 
o dzień pierwej stanął na około idąc w Katunie, 
niż Horwatowicz w St. Stefanie, i już d. 26. bm. 
w walce między Katunem a Dobrojewaczem wziął 
udział. I dlatego to atak Serbów d. 26. bm. na 
tureckie stanowiska w tern miejscu był daremny.

Z Belgradu rozesłano telegramy prywatne, 
że Belinę opuścili Turcy, wymordowawszy lu­
dność chrześciańską, i cofnęli się do Tuszli. Nie 
podawaliśmy tej wiadomości, bo nosiła widoczną 
cechę zmyślenia. Teraz telegrafują ciż sami ko­
respondenci, iż pogłoska była fałszywa, bo Tur­
cy Beliny nie opuścili dotąd.

Akcje kred.
Unionsbank
Kolei Kar. Lud. 201.50 
Franko-austr.
Losy z r. 186 
Staatsbahn
Ostbahn __
Rubel papierowy — .— .

WIEDEŃ 28. sierpnia 1876. 
godzina 2. minut 20. po południu. 

Akcje fran.-anst. 11.—.
Anglo-austr. 72.75.
Kolej Kar. Lud. 201.75.
Kolej połudn. 76.—.
Kolej Elżbiety 170. — .
Węg. Nordostb. 103.— .
Wiener-Bauges. — .— .
Galic., indemniz. 85.75.
Franco-H. Bank — .—.
Losy tureckie 17.75.
Kolej państw. 282.—.
Wied. Baurer. 5.75.
Marki niemieckie ct. 59.15.
Akęje kredytowe —■.— .
Usposobienie: stale.

141.30 Anglo-austr. 
Yereinsbank. —
Kolej połud. 7 6 .-
Losy tureckie. — .—
Oblig. indem. —
Wied. Tramw. — .—
Napoleondor 9 .6 9 -  
Usposob. chRiejne.

Węgier, kred. 122.25
Unionsbank 57.75
Nordbahn 181.75
Kolej Alfbld. 104.—
Kolej Lw.-czer. 120.75
Rndolfsbahn 108.50
Węg. Ostban. 31.75
Losy z r. 1864 134.75
Yerkehrsbakn 83.—
Banbank-Act. 9.50
Bankverein 57. -
Losy węgier. 70 25

Banknoten 268.-—. Cre-
127.— . Galizier 84.90

noteD 163.80. Usposobienie—.

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca: 
O d c h o d z ą  ze L w ow a.

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy­
sto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
5 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca; 
rano o godz. 6 miu. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię­
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociatt 
osobowy.)

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50; 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszauy); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza): w połu­
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany); 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię­
szany). *

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wiÓczór.

n- P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5 
wieczór.

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 god«. 
5 min. po południu.

Ze STRYJA: codziennie o 7 goz. 10 min. wie­
czór r o godz. 8 m. 52 rauo.

N  odesłane.
Czytelnikom naszym, którzy się do W i e d n i a  

udają i tamże kupić, lub listownie zamówić sobie 
życzą e l e g a n c k i e  s r e b r n e ,  lub z ł o t e  z e ­
g a r k i  i ł a ń c u s z k i  polecamy fabrykę pana 
F i l i p a  F r o m m a ,  R o t  h en  t  u r  m s t r  a s s e 

9 naprzeciw arcybiskupiego pałacu we Wiedniu.

Osoby, które cierpią na zniszczenie systemu 
nerwowego, których stan zdrowia jest chorobliwy, 
a to skutkiem wybryków młodości, a którym umie­
jętność odmówiła ratunku i nadziei wyzdrowienia -  
znajdą pewną i racjonalną pomoc w używania p r  e- 
p a r a t n  z r o ś l i n y  C o c a ,  sporządzonego przez 
dr. J o s e  A 1 v a r  e z. Szczegóły obejmuje brosznr- 

którą g r a t i s  otrzymać możn a w aptece p.
Z. R n c k e r  a we Lwowie. 3)

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy :

fiaguza dnia 29. sierpnia. Turcy s 
liii 13 wsi na Popowem polu.

Paryż d. 29, sierpnia. Wojskowy at­
tache ambasady austriackiej był wczoraj w 
świcie Mac Mahona podczas wielkich mane­
wrów pod Chalons.

Z Madrytu zaprzeczają urzędownie wia­
domości o wykryciu spisku wojskowego w 
Pampelunie.

Peszt d. 29. sierpnia. Jeden list kró­
lewski uwalnia barona Simonyiego od obo­
wiązków ministra handlu, drugi tymczasowo 
zastępstwo tego ministerstwa powierza mini­
strowi Trefort’owi.

Wiedeń d. 29. sierpnia. Do „Politi- 
sche Corres/’ donoszą ze Stambułu, że za{ 
inicjatywą Midata baszy, postanowiła Rada’

PORTEAND-CEMENT
poleca najtaniej

August Schellenberg



& O R Z E T /N IK
z W igier, posiadający język niemiecki 
sławi ńsli, nadzs-yczaj uzdolniony — który 
pracował w najpierwszych fabrykach, poszu­
kuje umieszczenia: Wyrabia on drożdże 
prasowane na szlempie w iiajprzeduiejszem 
gatunku. Obowiązuje się nie tylko do pró­
by ale nawet do złożenia kaucji.

Bliższa wiadomość i J ’ ’* ~ 
ogłosił

S tu d en t
z klas niższych gimnazjalnych łub 

|  realnych może być ulokowany w 
|  donr'e wyższego urzędnika, gdzie 
|  prócz zupełnego zaopatrzenia opie- 
6 ki i dozoru może pobierać korepe- 
I tyd*: przedmiotów szkolnych, o- 

iz naukę języka francuskiego i
ry na fortepianie.

Bliższa wiadomość w handlu
I galanteryjnym WgoĄ. Bogdanowi- 
ł  a przy placn Marjackiin.

U czn io w ie
z niższych szket realnych lub gimnazjal­
nych znajdę umieszczenie z wiktem, usługą 
i ’ wszelktemi wygodami za umiarkowa 
cenę w Rynku 1. 14 na ' .  piątrze. Na i 
danie mogą być udzielane korepetycje, or 
zapewnia się rodzicielski dozór i opiekę.

Zawiadamia się osoby interesowa­
ne, *e przyjmuje się

u c z n ió w
szkól publicznych na stół i stancję 
z zapewnieniem rodzicielskiej opieki 
i odpowiednich wygód. Wiadomość
u 55. S K u la k ie w ic K o w e j  przy 
ul P i e k a r s k i e j  L 1 4 -  naprze­
ciw ul. Gliniańskiej. 35* 8 3—3

Wszystkie książki szkolne,
G lobusy . A tla s y  i

M a p y  g eo sra fica in e
są do nabycia w księgarni 3582 l

Seyfartha i Czajkowskiego
we Lwowie, Rynek główny l. 2 8 .

r o d z i c e :
życzący sobie córkę, uezęczćzajęcę do 
szkół umieseić na wikcie przyzwoicie i 
pod tioakliwem dozorem, zechcą się zgło­
sić do domu przy ulicy Sobieskiego Nr. 7. 
I. piętro. 3575 3 - 3

U rz ę d n ik
Banku hipotecznego donaty, rozporządza­
jący obszerniejszem pomieszkaniem w śród­
mieściu, przyjąłby za odpowiedniem wyna­
grodzeniem d w ó c h  najwięcej t r z e c h  
u c z n ió w  do szkół średnich na wikt i 
stancję, podejmując się troskliwej opieki i 
należytego prowadzenia. Bliższej wiado- 
mośii udzielają z grzeczności księgarnie: 
„F eyfarth i Czajkowski" w Rynku, i „Wł. 
Belzy“ w hotelu George.“ 3696 2—6 

Urzędnik władz wyższych przyjmuje

studentów
szkół średnich ną stancję, za h a r d z i  
m i e r n ą  c e n ę .  Stosownie do umowy 
mogą być i lekcje języków lub muzyki. — 
Bliższa wiadomość w cukierni p. Holjń 
skiego plac Bernardyński lub listownie pod 
literami S.-W. z adresem do tej eukit
3616 1 - ł

KSIĘGARNIA W. ZAWADZKIEGO we LWOWIE
zaopatrzona w bogaty wybór d i e t  polskich, francuskich i niemieckich, poleca 
następujące now.Sci: Bergera dra. Hygjena czyli nauka o zachowaniu 
zdrowia treściwie wyłożona, ceua 1 «ł. Paygcrta Adama Poezje 2 tomy 
4 7.1. Szmettauera. 2000 wierszy, 100 zagadek i 30 melodyi dla mło­
dzieży szkolnej 50  c. Blankiety na zawiadomienia szkolne według 
rozporządzenia Wys. Rady szkolnej krajowej z d. 23. września 1873 do 1. 3344. 
Książki do nabożeństwa -zdobnie oprawne na rozmaite ceny Książki 
szkolne, w ielki wybór książek ludowych, tudzież książek dla dzieci

i i młodzieży, na -agrody szkolne, podarki i t. d. Przyjmuje przed 
:iz l-łatę miejscową na wszystkie czasopisma, naukowe, literackie i illustr -_ 
— wane, krajowe i zagraniczne i utrzym uje Skład główny Biblioteki 

Warszawskiej, przedpłata  półroczna 10  zł. 50  c. Czytelnie obiegową 
Czasopism, abonament kw artalny 4  zł. Czytelnię książek, polską i f ra n ­
cuską, złożoną z d z i e l  n a j n o w s z y c h  i w y p o ż y c z a  książki pod wa 
runkami jak  najprzvstępniejszemi tak w mieście jak na prowincje, z d> 
datkiem bezpłatnej premji w książkach wartości równej cenie abo 
nam en tu rocznego. - s i t a  6—7

Zamówienia załatw iają się natychm iast za zaliczką pocztową.

i Nakładem redakcji „Prawnika11

[ wyszły i są do nabycia tamże i we wszystkich księgarniach:
1. N o w e la  s t e m p l o w a  z dnia 8. marca 1876 1. 26 Dz. u. p. wraz 

i rozp. min. skarbu z dnia 81. marca 1876 1. 5 t Dz. u. p. i zodnosnai
przepisami, komentowana wedle motywów projektu rządowego i ro:

! praw Rady państwa; — cena 35 c. a. w., z przesełką 4o c.
2. P. Józefa L o u i s ,  radcy c k. sądu kraj, w Krakowie: O b r a z  c z y n -  I 

n o ś c i  u r z ę d o w y c h  połączonych z zakładaniem ksiąg gruntowych; 
ceua 1 zł. 66 L a. w.

3. T e g o ż .  O  r ó ż n i c y  p o e t ę p o w a n i a  u r z ę d o w e g o  przy zakła- 
daniu ksiąg gruntowych na Morawie i w Galicji zachodniej ; cena 20 c.

Dla nabywców obu ostatnich prac (2. 3.) razem, z których ostatnia i 
(3) pierwszę (2) uzupełnia, wynosi cena ich łącznie l  zł. 50 c. a. w.

laF** Nowoprzystępujący prenumeratorowie „Prawnika11 
otrzymają ..Nowelę stemplową11 jako dodatek bezpłatny.

P r e n u m e r a t a  „ P r a w n i k a " .  wychodzącego role VII. pod re- ! 
dakcją L r. Ignacego Cze mery ńskiego, wynosi kwartalnie 1 zl. 50 c .  a. w.. 
półrocznie 3 zł. a. Id., rocznie 6 zł. a. w. 3600 1 3 j

Magazyn HENRYKA MULLERA
i róg ul. H alickiej ATr. 6.

poleca przy otwarciu kursu szkolnego
T o r e b k i  na książki tak dla'panien jakoi.-ż ‘dla chłopczyków,
T o f e h k l  W attcpfoof dla r«nienelt po zl. 1, 1.20, 1.40 do 2.50
T o r e b k i  dla chłopczyków po 65 ct„ 1. 1.20, 1.60 d o '2 zł.'

T a a n r jak tornistra i do przewieszania.

większą liczbę a d r c a ó w  
jętnycb osób ' wszelkiego stann Swego 
miejsca zamieszkania i okolicy, za do­
brem wynagrodzeniem , nie-haj wyśle 
lis t pod znakiem H. 0 3 4 6 0  franco d< 
firm y: Annon<eu-Expeditioa vo« Haa- 
senstoin e t Yogler in Wien.

S019 1-.1

Łaskawe zlecenia z prowincji załatwiam jak i
' 3580 2—3

ijdokladniej odwrotną pocztu.

Gościec
nawet zadawniony, ustępuje przez uży­
wanie spirytusu mego wyrobu przeciw 
tej chorobie. Skutku tego doświad­
czono już w tysiącznych wypadkach. 
Cena flaszki 1-29, a lbo2m arki (za nade­
słaniem kwoty tej przekaz, pocztowym'

V . Franz,
in Holoiibkan(Bohmen) a. d. I ohm. 

3176 Westhahn. 1 ?

Dwóch uczniów
szkół niższych lab średnich umieścić można 
w domu porządnym Opieka rodzicielska 
i ścisły nadzór naukowy poręcza się. Na 
żądanie nauka języka francuskiego. Bliższa 
wiadomość w domu 1. 23 ulica wyższa 
Ormiańska na I. piątrze drzwi na lewo.

3619 1—1

s staranie, dozór w naukach 
K wikt zdrowy za umiarkowane wy na- j  
«  grodzenie mieć będą 8
S Bliższa wiadomość udzieli przez g 
w grzeczność „Dyrekcja stowarzyszenia |  

posł publ. ui. Lwowa Bank hipot. 3 
4  Nr. 15. I. piętro w oficynach.

| £ O 2^G 2O Q 32  OOOr 

3590 PODZIĘKOWANIE, i -
Po jedenastu litnleh cierpieniach i 

chorobę św. Walentego (epilepsję), prz< 
który to czas używałam rozliczne bka 
stwa ordynacji Dr. Kilisch i Dr. Starta  
z Berlina, proszki Weptera i wiele innych 
środków bez skutku; udałam się z pole 

:nia pewnej pani do p. O i o l e w e z u k a ,  
..iesztającego w LUCZY za Kołomyją poczt: 
Jahłonów, który lubo nie będąc fachowym 
lekarzem, przy Bożej pomocy wyleczy! lunie 
izezęśliwie, tak że od roku cies’ę się zdro 
»iem zupelnem. Jak ja  wyleczoną -została 
skutkiem polecenia osoby, wyleczonej prze, 
tego szlachetnego męża z kataru żoląd 
kowego i reumatyzmu, tak znów dwi- 
osoby prze zemnie polecone wyleczone zo 
stały. Składając Ci szlachetny mężu naj 
szczersze podziękowanie za przywrócenie mi 
zdrowia po tyluletnich bolesnych cierpie­
niach, nie wątpię, że się przyczynię dc 
tównego uszczęśliwienia wielu cierpiących.

Czerniowce. dnia 20. sierpnia 1876. 
W i l h e l m i n a  I I n t e h l n s io n .

iSaODOO

Uczniów na stancję
z wiktem i wszelktemi wygodami do- 
mowemi, jakóteż nauką języków, g i­
mnastyk', tańców gry ua f  rtepianie, 
przyjmuje niżej pi dpisauy pod bar­
dzo umiarkowanymi w arunkami, przy­
rzekając sumiennie rodzicom tro­
skliwą, nieustającą i rozsądną opiekę 
nad dziećmi. Zdolny korepetytor u- 
dziela lekcji w domu i przygotowuje 

egzamiuów publicznych A dres:
Ulica Kopem ka  nr. 3 0 ,  pierwsze 
drzwi po lewej ua dole. 5615 1 —3

K o r n e l  Z a w n d tz k i.

Eau de Melisse
des Carmes

P. Boyer »»ulit) Taranne, 14;

DnblańcKyk
od kilku lat administrujący większe u 
’ ’ oraz zajęty jako przełożony obs 

dworskich, hodowca koni i znam 
ni tych ras bydła rogatego p o u w n k u jc  
o d p o w i e d n i e )  p o s a d y .

Bliższa wiadomość w Administracji'

Woda z rośliny zwanej miodowni 
kieni karu-.elickiui, nagrodzona uiecta 
lem na powsże. hnrj wystawie w Lon­
dynie w r. 1862. Środek ten powsze­
chnie znany i używany w Paryżu 
przeciw, c h o l e r z e ,  a p o p l e ­
k s j o m  , s p a r a l i ż o w a n i u  . 
z e m d le n i u ,  m ig r e n o m ,  l»o- 
l e ó c i  i  r z n ię c iu  w ż o ł ą d k u ,  
n ie s t r a w n o ś c i  itd. 2952 2 £6

Skład główny we L w o w ie  w apt. 
p. P. M1K0LASCH, i w handlu ga­
lanteryjnym KAMILA STKZYŹOW- 
SKłEGO, w Czerniowcach w- apt. J. 
Golichowekiego, w Krakowie w apt. 
pp. Trauczyńikiego i Redyka

__(„Gazety Nar.“

ADLER et DEUTSCH
w Berlinie (Dorotłienstrasse 71.) 

Handel komisowy zbożem i produkta­
mi. Załatwienie interesów rzetelne i 
tanie. Zaliczki za recepisem. 306:

s z e )  i

Realność we Lwowie - masła i

Wyroby z gum mi

J .  >. S cfa m eid ler ,
SGummifabrik W ien, V II, S t.ftgasse 19.

Stawie 100 zł.
p rz e c iw  1 zł.

że zapomocą użycia nowo wynalezionej 
■oilii y Jopau, ua nieporoBtych miej­
scach nawet u młodych w wieku 16 lat, 
otrzymać można pyszną brodę w prze­
ciągu 14 dni. Łysi otrzymają bujny 
włos w 18 dniach, i daje się tę gwa­
rancję, że w razie nieskuteczności, zwra­
cają się pieniądze. Ceua tej cudownej 

rośliny 1 zi. i 2 zl,

Zatwardzenia
zapobiega się i  leczy przez wżyęie

Pigułek roślinnych CAUVAINA 
Przepisywane przez lekarzy francuskich 
zagranicznych od lat 3(| zawsze - ~ Łł

! [życzy sobie pewien handel w Saksonii wejść 
I w stosunek z tirrną w Galicji, lub na Bu- 

, ,  , . r , , , jkowinie, którahy się zobowiązała objąć
składająca Bię z 5 parterowych domow, to „dostaw ę 30181—2 —o----------v ----------------- , --------  .
2 stajen, 1 stodoły, studni, komórek n a |^  Hsty u < „ię ,iad»ył»ć pod “kiem powodzeniem, ponieważ układają się
drzewo. 5000 kwadr, sążni ogrodu i placu iem g  JN. 9 6 9  do łirm y: A iin o n -  wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
J j frontu do b u d o w a n i a j e s t  « w o l n s j l ^  E x p e d i t i© n  t o m  H a » s .e n -  ’ m ogąjię  używać jako Jrodek

Ifkfk przedstawia każda kartka
A W  A l .  papieru do kadzenia. Z te ­
go wystarczy mały kawałeczek zapalony 
i napełni pokój na cały dzień przy­
jemną wonią. Pakiet o 6 sztukach 25 c., 

o 12 sztukach 45 c.

Tynktura na nagniotki
radykalny środek do pozbycia się w trzech 
dniach nagniotków na zawsze. Karton

prze.azeui użycia 60 c.■

PŁÓTNO amerykańskie
najlepsze na m e z b l e  k a l e s o n y ,  sztuka na 10 par 7  zł. 5 0  et. 

para gotowych kalesonów 1 zł. 25 c. poleca pod gwarancją
handel tow arów  płóciennych 2857 c ?

Kowalski i Meyer, Lwów rynek 1. 26.

Towarzystwo spoży wrze
we Lwowie 

P l a c  D o m i n i k a ń s k i  N r. 1. 
potrzebuje w celu zaprowiantowania swoich składów ua zimę :

Masła — Sera dzieżkowego. —  Kartofli. —  Grochu okrągłego. — Fasoli. 
Kapusty kiszonej białej drobno Siatkowanej, —  Ogórków i rydzów kiszonych. I

Grzybów świeżych. —  Cebuli. —  Czosnyku.
Wszystkie powyższe artykuły muszą byó W najlepszej jakości. Oferty I 

uależy adresować do Dyrekcji. 3568 3— -3

KOLIŃSKIEGO
we L w o w ie  ul. Halicka 1. 13. 

ma obecnie kilka świeżo zgłoszonych

Majątków na sprzedaż
i folwarków do wydzierżawienia, 

Kam ienie i dw orków
«lo s p r z e d a n i a .

Również polecić może pod z a  r ę -  
I o ż e n ie n i  o s o b i s t e m ,  ludzi zu- * 
I pełnie ukwalifikowanych na najroz L 
i maitsze posady przy gospodarstwie I 
1 i do czynności kancelaryjnych. “ 
| BIURO przyjmuje zgłoszenia iRO przyjmuje zgłoszeni

» S T U H  A T Ó łl

Akademia dla handlu i przemysłu wGracu,
rozpoczyna z dniem 18. września rb. czternasty rok szkolny.

Zakład składa sie z dwóch zaw odów : z k u r s u  k n p i e c k l e g o  i  
k u p i e c k o - p r z e m y ś ł o w e g o  i ma za zadanie wykształcenie swych u- 
czuiów tak teoretycznie jakoteż i praktycznie, w którym to celu posiada 
zakład wzorowo założony kantor, chemiczne laboratorjum i mechaniczny 
w arsztat do nauki. . .

Uczniowie akademii korzystają z prawa o obronie i wstępuję do je ­
dnorocznej służby ochotniczej wojskowej, jeżeli przed swym wstępem ukoń- 
czyli z dobrym postępom niższe gimnazjum lub niższą szkole realny. Dla 
tych u zniów, którym ten warunek brakuje, istnieje osobny k u r s  p r z y -  
g o lo w a w c z y  «ło e g z a m i u u  n a  j e d n o r o c z n e g o  o c h o t n i k a .

Ns każde zapytania co do przyjęcia, umieszczenia itp. udziela bliż­
szych wiadomości i prospektów

D y r e k c j a  a k a d e m i i  h a n d l o w o - p r z e m y s ł o w e j  w  « r a c u .  
3o 4 9 D r .  A h W E X S , dyrektor.

a stancję. I
. ,  • W i e l k i  w y b ó r  s ł u g  I 

w s z e l k i e g o  r o d z a j u . ' T — "

PensJonatieńsM
i wychowywania pod troskliwą „ „  

cierzyńską opieką, za którą, jakoteż za 
zdrowy i przyzwoity wikt - i wykład 
nauk przez upoważnione nauczycielki, po 
ręczą się. Konwersacja w obcych jeżykach.

3«10 0—3

Dr. Bella preparat 2987 4

p r z e c iw  o s ła b ie n iu
i ł y  p ł c i o w e j ,  p o l n c j o m  itd. Ten szczególny, 

Lodliwy preparat pr/\/:zynia się do strawności w wysokim stopniu, na­
prawia soki i krew i wpływa w sposób zadziwiający przez, swą wzmacniają­
cą i orzeźwiająca skuteczność na cały organizm. Trzy pudełka po zł l-W są  
dostateczne do zażycia. Preparat ten jakoteż w y s k o k  f r a u c u s k i  i 

- a u ł , .  K i n g l e r  e t  H e r r b n r g e r
W ie n  I .  A n e r s p e r g s t r a s s e  1 .

zażyci)
k a m f o r o w y  itd. otrzymać można 
t  h c n i i k a l i e n - A i e d e r l a g e  '

Dostać można we Lwowie 1 
Mikolascha i w handlu galanter. Strzyżo 
ildego i pp. Bayera i Leona. 2917 9—

T o w a r z y s t w o  s p o ż y w c z e
w e L w o w ie  3611 2 - 3

otwiera z dniem 1. września 1876

w łasną piekarnię
a że niema jeszcze własnych siedziarek i budek , będz e rozwozić p ie­
czywo do domów i uprasza w tej mierze PT. członków, aby zechcieli 

donieść Dyrekcji w jakiej ilości chcą mieć takowe w dzień dostawiane. 
Przytem jak  dotąd pieczywo będzie sprzedawano czloukom w sklepie l\»i 
wąrzyśt«a I. 1. plac Dominikański i w piekarni 1. 6. ulica Oihr<-nek.

Z m ian a  p o m ieszk a n ia .
Podpisany ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że otworzył w U z e r -  

n i o w e a c h  w  „ h o t e l u  P a r i s “  Afr. 11 . swe koncesjonowane

1 3 i n v o  w y w i a d o w c z e
które się zajmuje: kupnem i sprzedażą realności, w y n a j m y  w a n i e m  p o -  
m i e s z k a ń ,  sprzedażą i wydzierżawieniem majątków wiejskich, sprzedażą laso- 
wych i gospodarskich produktów, umieszczaniem ekonomów, maszynistów i leśni­
czych i każdą kategorję szukających zatrudnienia ( z  w y j ą t k i e m  s ł u g )  i do 
[starczaniem robotników do przemysłu i gospodarstwa.

Równie zajmuje się umieszczaniem s t u d e n t ó w  ua m i e s z k a n i e  i w ik t .  
Wszelkie zlecenia przyjmuje się chętnie i wykonuje spiesznie.

F91- 1 L. Rosenblat.

Nr. 630fi ex 876.

(’. k. uprz.

k U lU I.I

vP,BKYKAC2FK0Z/|5p
LF.GROSiWSTRUSj

ł w o wpoleca ze św ie ż o  n a d e s z łe g o
K A K A O

naizdrowszą i lania-
I CZEKOLAD!

PRAWDZIWA WODA
w ynalazku

pana Lessueur w P aryżu

EAU ALLEMA1E.
Na spędzenie piegów i liszai, zapo 

biega zmarszczkom, bieli płeć, w Paryżu 
u p. Gastellier, 47 rue de la Chaussóe 
d’Antin, we Lwowie w aptece p. Miko- 
lasch i w magazynie p. Strzyżowskiego i 
Bayera i Leona. 2003 18 —26

galic. kolej

LUDW IKA.

Obwieszczenie.
*  używa się z nieza : 
« wodnym skutkiem] 

KTra # p r z e c i w :  k a s z lo m  
» ; j y  sa.g/  *. V  ę r ?  ^ n e r w o w y m , k a  
la r o m  , k o k l u s z o w i ,  b e z a e n n o  
8ł-i i w s z e lk im  c i e r p i e n i o m  p i e r ­
s io w y m . 2930 24 48 i

Zadawaluia lekarzy i chorych. Łyżeczką; 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica V i- '

. viepne, 36, w aptece Dra Chalde; wę 
Lwowie w aptece p Mikolascha.

Z a k ł a d z i e  u a n k .  
^ w o j s k o w y m  rozpoęzy- ] 

na się kurs j e d n o r o c z ­
n y  e h  o c h o t n i k ó w ,
tj takich, którzy nie u-i 
kończywszy przepisanych] 

szkół, chcą zostać jednorocznymi ochotni I 
kami, z d n ie m  1 . w r z e ś n ia .

W Zakładzie tym można pobierać! 
także nauki przygotowawcze do egzami-l 
nów wstępnych do s z k o ł y  k a d e c k i e j  
do wszystkich c. k. Z a k ła d ó w  A k a -  
d e m j i  w o j s k o w y c h ,  tudzież do egza-; 
minów nu r e z e r w o w y c h  o f ic e r ó w ]  
i na k a d e t ó w  linii i obrony krajowej.] 

Zakład utrzymuje także p e n s j o ­
n a t  dla uczniów powyższych katęgoryj i) 
dla jflyjhatystów a/kół t^ihjychs ‘

Zapisywać się nicżlią eedzień od’gwF 
6 - 7  po poł w lokalu Zakładowym — ul.1 
Krasickich N r.jl8 . I . piątro.

O d  I .  w r z e ś n i u  r. b . p r z e - ]  
n o s i  s i ę  Z a k ł a d  z  n i .  k r a a h - '  
k i c h  ust n l. My k w ln s k ą  K r . 5 7  
1. p i ą t r o .  d495 4 - 5

F, Koestlich,
przełożony Zakładu.

Bez bólu i bez wstrzykiwania
bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania ntruduienia, wyleczą wedlng 

‘ ■ doświadczonej w

jwnjący przeczyszczenie. Metody użycia w) 
polskim języku. W Paryżu p. Behaut, pue 
St. Quentin 24. Wymagać należy iby; 
'p igu iii Canraina znajdowały się w pude­
łeczkach kartonowych, włożonych

niezliczonych wypadkach 
u p ł a w y  r n r y  m o c z o w e j ,

tak świeżo powstałe, jąkoteż oardzo za- 
' irzałe, naturalnie,gruntownie i szybko 

l ł r .  H A R T M A K N , 
członek lekarskiego W ydziału, 

W iedniu Stadt, H absbu rge rg  nie jak
dawniej, lecz Stadt, Se ile rgasse  N r. 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę­
żenia, uplawy u kobiet, blidaczkę, nie­
płodność, upławy, 3051 8 /—100

o s ł a b i e n i e  m ę z k i e ,  
bez wyrzynania i bez wypalania zołzo­
wych lńb kiłowych wrzodów itd. Zacho­
wuje najściślejszą dyskrecję. Na listy z 
honorarjom z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie. Za nadesłaniem 
5 zł. w. a. przesyła odwrotną pocztą 
lekarstwa wraz z opisem użyda.

I Pensjonat Porges |
W ien

K o lin g a s s e  Nr. 17.
3607 1 - 6

pudeł-'
ka blaszane i aby ua każdej pigułce znaj 

[dowal się napis Cauvain. 2929 8 — 7 
\ W Paryżu p. Behaut, rue St. Quentin N. 25.

Dostać można we I .w o w le  
p. H . M ik o la s c h a ,  w K r 
aptekach pp. J . Trauczyńskiego i W. Re- 
Idyka; w P o z n a n iu  w apt. dr. Manki<
]wieża; w B r o d a c h  w apt: pp. M. Klilia 
ii Franzosa.

Najlepsiv proszc k do zębów.
Od tego proszku wybieleją zęby w prze­
ciągu trzech dni; przytem odpadnie osad 
kamienny, nieprzyjemny odor ustąpi. 

Karton 4'i c. .

Eter na odmrożenie Eskimo,
środek zagwarantowany. Zapomocą tego 
leczą się wszystkie rany pochodzące z 
odmrożenia w przeciągu 12 godzin. 
Pakiet 65 c ,  a gdyby nie skutkował 

pieniądze będą zwrócone.
N o w e  w y n a l e z i o n a

mikstura J f^ r ," 1"*
przyrządzona z drzewa hebanowego, far-, 
buje jasne włosy, czyto białe lub czer­
wone, w 5 minutach, a trwałość tej farby . 
wynosi przeszło 6 miesięcy. Można nią 
zafarbować nakólor brunatny lub czart y. 
Pakii-t, wystarczający na 2 lata tylko lOzł.

Prawdziwy

olejek z orzechów,
cielonych łupin wyciskany, farbuje chw 
owo włosy na ciemno. Kosztuje 45 c 

Prawdziwy

olejek różanny.

[Ceny staników ‘mM/a.'? 
[(.enturc po c, 8, io Jó 12 i.

Przy zamówieniach lhtowych Uj-ćnst 
1 przysłanie miary w czterech tasiemkach

II papierowych: 1. wskazać ma objętu-ć piersi 
' bicta podramionami wzięta, 2 objętości! 

:i, 3cia objętości bioder, 4ta długości od
Ej miejsca pod ramionai-i do kibici. Miarę 
y.eży brać po sukni 3146 18-

Politura na meble.
rystarczająca do odpoliterowanui 18 

sztuk sprzętów w ciągu ,godziny, prak­
tyczna i dla stolarzy. Dzbanek tylko 90 c.

Tłuszcz na skóry.
Każde obuwie tern posmarowane, wy 
gląda jak nowo polakierowsne, przytom. 
skóra mięknie, staje się gibką i wodę 
nieprzepnszczającą i trwalszą. Dzbanek

tłuszczu tylko 50 ct.

L E C Z E M E  CHORÓB PIER SIO W Y C H , 
we wszelkim stopniu w a c h o t  g a r d l a n y c h  i w ogólności wszelkich w is  
b o ś c i  p i e r s i  i  g a r d ł a ,  przez Mycitfti i

M L F H I l ł l  C V K K X  VI<JI W
wypróbowana przez Dra LAVAL w szpitalach wojskowych i cywilnych w Pa­
ryżu i w głównych miastach Fgaucji. SLLWUHM przygotowuje się w tynk- 
turze, w granulkach i w proszku. 2014 10 -24

W Paryżu w aptece pp. Derode i Deffes, 2, m  Drouot. w Krakowie w 
' Trauczyńskiego i Redyka; we Lwowie w aptece P. Mikolascha;

okładach jpatefjsłow .aptecznych pp. llrozowskiegi* i Gallego.

F o m p ad o u r.
W przeciągu 14 dni każdą twarz uwol-

Od dnia L- wrzp4nî —  1876 r., w związkach kolei: południo- 
worosyjsko-austrjaekim i południowo-rosyjsko-galicyjsko-niemie- 

: ckim, w miejsce istniejących dla tych związków od d. “T 
' 1873 r. regulaminów i taryf wraz z dodatkami, jakoteż tary! 
! specjalnych dla zboża itd. z d. i z d.

: 1875 r. wejdą w życie nowe taryfy zawierające nowo-przyjęte 
I stacje, nową klasyfikacją towarów jakoteż częściowo nowe po- 
i stanowienia.

Koleje: Berlińsko-Śzczecińska^ze stacją Szczecin i Char- 
kowsko-Nikołajewska z stacjami: Kremeńczug, Poltawa i Char­
ków wystąpiły ze związku.

Nowa taryfa dzieli się na :
Zeszyt I. Postanowienia regulaminowe i klasyfikacja;
Zeszyt II. Pozycje taryfowe dla związku południowo-ro- 

syjsko-austrjackiego i
Zeszyt III. Pozycje taryfowe dla związku południowo- 

rosyjsko-galieyjsko-niemieckiego.
Taryfę tę nabyć można u podpisanej dyrekcji ruchu, da­

lej w naszych stacjach związkowych i w naszym ekonomacie w 
Wiedniu za cenę 30 ct, w. a.

aptekach pa. Tr
w Warszawie w

yżaze przedmioty do nabycia
S p e z i a l i t a l e u -

Parfumerie-Depot,
we Wiedniu, Prąterstrasse 16,

Lwów w sierpniu 1876.

D y re k c ja  ru ch u .

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drnkarńi ,fhzcty  Narodowej" J. Dobrzańskiego i K. Groniaua. Zarządca Al SkerL
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